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Przegląd polityczn y .
Lwów 14 grudnia

Koło polskie w parlam encie Rzeszy n ie­
m ieckiej poleciło ks. dr. Jażdżew skiem u p rze­
mówić podczas pierwszej rozpraw y nad  projek­
tem  powiększenia m arynark i i poseł ten  w y­
w iązał się ze swesro zadania krótko a dobrze. 
Mowa jego trw a ła  na jd łu ie j m inu t pięć, lecz 
dokładnie określiła trudne położenie Polaków 
w każdej sprawie ogólno państwowej. „Pojm uje­
m y — rzekł on — źe rząd dom aga się środ­
ków obronnych, rozumiemy, że trzeba opieko­
wać się misyonarz&mi, k tórzy  udają się z N ie­
m iec do krajów  zamorskich, ale nie możemy 
zapomnieć, że tak im  sam ym  m isjonarzom  rząd 
odmawia opieki we własnein państwie, owszem, 
w ypędza ich, pozbawia ojczyzny i szczęścia 
pracow ania dla niej. P ragniem y, aby to się 
zmieniło. Muszę oprócz tego podnieść, że nieraz 
Koło polskie oddało rządowi w ażną usługę w 
okolicznościach nader trudnych, a jakże m u za 
to podziękowano! Oto, rząd pruski z niepojętem  
zaślepieniem  depcze przyrodzone i zagw aran to ­
wane przez królów praw a ludu polskiego. W  
skutek  tego w ytw orzyła się w nim  niechęć, 
czuje się on niezadowolonym i nie ma ju ż  ocho­
ty  brać na się nowy h  a w ielkich ciężarów. Po­
mimo tego spokojnie i bezstronnie zbadam y 
r z ą d o w y  projekt i uchw alim y to, co udowodnio­
ne będzie, jako  potrzebne dla państwa. O ilo to 
od nas zależy, zaspokoimy potrzeby m onarchii, 
oddam y cesarzowi co cesarskie, ale przy tej 
sposobności przyporami my żądanie nasze, aby 
rsąd  uznał nareszcie przyrodzone i zagw aran­
tow ane praw a polskiego ludu *.

Parlam entaryzm  tylko w tedy je s t dobry, 
gdy posłowie, pilnie dbając o potrzeby państw a, 
nie zaniedbują w ykazyw ać potrzeb ludu, k tó ­
rego są rzecznikam i, i gdy ta  część ich dzia­
łalności poselskiej znajduje chętne uznanie rzą ­
du; w przeciw nym  razie parlam entaryzm  staje 
się jednostronnym  i  traci wszelką wartość dla 
ludu. Słusznie ted y  postąpił ks. dr Jażdżew ski, 
że napom knął o niedoli wielkopolskiej ludności, 
a  zupełnie niesłusznie, lecz zapewne tylko przez 
grzeczność dla rządu pruskiego, w ystąpił p rze­
ciw tem u mówcy skarbnik  Rzeszy kr. Posadow- 
sky, k tó ry  rzekł, że skargi n a  rząd pruski trze­
ba wytaczać w sejmie pruskim , ale skoro już 
one odezwały się w parlam encie, to trzeba za­
raz nazw ać je  medozwolonemi i bezzasadnemu

Skarg i wolno podnosić wszędzie, gdzie są 
rzecznicy ludu, od którego się żąda nowych ofiar 
i  gdzie przy stole rządowym  zasiada przedsta­
w iciel rządu pruskiego. W ielkopolską wcielono 
do Rzeszy niem ieckiej, a pomimo tego z łatwo 
zrozum iałyoh powodów, wygodnych dla rządu 
pruskiego, lecz niew ygodnych dla W ielkopolski, 
ów rząd stale obstaje przy tern, ż© na wszystko, 
co się dzieje w tym  kraju, parlam ent powinien 
zam ykać oczy. H r. Posadowsky powiedział n ad ­
to, że skarg i te  są bezzasadne, lecz ponieważ, 
zrzuciwszy m undur, on sam z pewnością nie 
będzie obstaw ał przy tem  zdaniu, przeto nie 
w arto się z nim  spierać.

Co innego z m owy ks. dr. Jażdżew skiego 
w zięłj pod swój m łot liberalne i junk iersk ie  
dzienniki. M onachijska Allg. Ztg. rzekła : „W szy­
stko, oo trąc i epoką kongresu wiedeńskiego 
w strętnem  je s t olbrzym iej większości narodu 
niem ieckiego, w strętnem  tym  jego warstwom, 
k tó rzy  tw orzą opinię publiczną, przykraw ują 
parlam enty  podług swej m odły i na  wszelkie 
głosowania stanowczo w pływają. Polacy ciągle 
się kręcą w zaklętem  kole transcedontalnej po­
lity k i i pragm atyki, wciąż praw ią o zagw aran­
tow anych im prawach, ja k  gdyby od r. 1815 
nic się nie zmieniło. A przecież gdyby naw et 
nie było rew o lu c ji i despotyzm u n ie zastąpiła 
k o n sty tu c ja , to i w tak im  razie owe g w aran ­
c je  jużby  zw ietrzały, ponieważ tak  chcieli k ró ­
lowie pruscy. W szyscy oni, następujący po so­
bie kolejno, są sobie równi, a zatem  ten  z nioh, 
k tó ry  gw arantow ał, nie posiadał więcej praw,

niż ten, k tó ry  gw arancye cofał. Gdyby drugi pić, coryohlej tępić, bo tylko oni są niebezpie- rzu słowiam kiem * Bo solidarność szczepowa eiw praw icy Zrozum iał to, jak  się zdaje b r­
nie m iał praw a odebrać tego, oo dał pierw szy, cm i dla N iem iec!** — I  to ogłaszają Leipziger nie jest dopełnieniem  poczuńa narodowego, G-autsch i nie roz, csyna rządów auticzeskich 
to znowu trzeci postąpiłby nieprawnie, zmie- j Neueste Nachr. jako testam ent m istrza nad mi- lecz jego a n ti te z ą , a co najm niej osłabieniem. Czy lex B alkeuhayna m a być nadal stosowaną 
m ając to, co zrobił drugi. Dlaczegóż więc tem u strze. A  jednak  ani ks Jażdżewski, ani oczy- Szczep (germ ański, rom ański, słowiański) to i czy prezydyum  Izb y  m a ustąpić, to jes t w y­
trzebieniu Polaoy przypom inają postanow ienia wiście n ik t w W ielkopolsce takiego znaczenia by ła  pierw otna form a przedhistoryczna ; postęp, łącznie rzeczą praw ioy k tó ra z pewnością nie 
pierw szego króla, a n ie drugiego? Czyż ta  iście j nie daje wyrazom „niepojęte znśLepienie1*. rozwój zasadzał się na tem, że z każdego zrobi n ic takiego coby zakraw ało na  kapitu-
desperaoka jałowośó trzym ania się tego grun tu  
nie podsuwa im m yśli o konieczności „w yjęcia 
drugiego żelaza z ogn ia*1 ? G dyby um ieli wiele 
rzeczy zapomnieć, byłoby im  o w iele )żej“.

Praw ie trudno przypuścić, źe to jes t po­
wiedziane na seryo. Przecież ów pierwszy król 
pruski daw ał Polakom gw arancye „za siebie 
i za w szystkich swyoh następców** — tak  w y­
raźnie powiedziano w manifeście, k tó ry  razem  
z innym i tw orzy publiczne prawo państw a 
pruskiego, a na to praw o przysięga każdy 
król, gdy  na tron  wstępuje. K to  dziedziozy ja ­
kieś dobro, dziedziczy w szystkie obowiązki. 
A że Niemcom w strętne jest wszystko, oo p rzy­
pom ina epokę kongresu wiedeńskiego, to ich 
rzecz, k tó ra Polaków n :e może krępować. Nie 
uw ażam y za dobre ciągle ćw ikać Prusakom  
w oczy tem, że złam ali dane nam. słowo i u s ta ­
wicznie im i królowi przypom inać, iż podeptali 
przysięgi w łasnych kró lów : to ty lko  ich d ra ­
żni, a pożytku żadnego n ie przynosi. Lepiej 
je s t w yłącznie zużytkow ać parlam entarną t r y ­
bunę na  obronę interesów- realnych, na w y ty ­
kanie nadużyć adm inistracyi, na poruszanie 
w sercach i um yslaoh niem ieckich tak ich  
strun, k tóre wcześniej czy później mogą się 
odbić pomyślnie na w arunkach istn ienia n a ­
szego pod berłem  Hohenzollernów. A le zupeł­
nie lekceważyć daw ne królew skie przyrzecze­
n ia  i tak  starann ie ' pom ijać je milczeniem, jak  
się m ilczy o stryczku w domu wisielca, m ogą 
tylko ci, k tórzy  uw ażają króla za dożyw otnie­
go prezydenta republiki. Zasada m onarchiczna 
opiera się na niewygasającej tradycyi i kto ją  
szanuje, kto  się na  niej *przy sposobności w e­
sprze bez prowokacyjnego zamiaru, ten  królo­
wi złoży tylko dowód swego m onarchicznego 
usposobienia. T ak w łaśnie postąpił k n  J a ­
żdżewski, więo nie zasłużył n a  zarzuty.

Ale użył on jeszcze w yrazów : „Rząd
pruski z niepojętem  zaślepieniem  depcze noga­
mi praw a ludu polskiego1*. — Z niepojętem  za­
ślepieniem ! W ięc to znaczy, że coś mu za to 
grozi. Podobno zwróciło to  uw agę naw et sam e­
go Bism arka, którego życie jest już tylko 
drzem ką. „Nie przyjm uje nikogo — piszą o 
nim  Leipziger Neueste Nachr. — nie zajmuje się 
sprawam i politycznymi, czasami krótko po­
chw ali jęd rne  W ystąpienie przeciwko Oiun.-ui, 
w przypuszczeniu jednak, że się zdobyło zgodę 
Rosyi, ale lub i mówić o Polakach i k iedy ma 
do tego sposobność, w net się zepala**. To nie 
jes t — naszam  zdaniem  — dziwne. Gdy s ta ­
rość skruszy najsilniejszy organizm , natenczas 
występuje znany psychologiczny objaw, że 
um ysł nie przyjm uje świeżych wrażeń, ale 
uporczywie, niem al z m echaniczną bezmyślno­
ścią odtw arza te daw ne wrażenia, k 'ó re  w ryły  
się w mózg w okresie pełni sił żyw otnych. 
W  czasach największej bujnośoi um ysłu i en*r 
gii życiowej B ism ark budował swą wielkość na 
polityce antipolskiej ; je j wszystko zawdzięcza, 
bez niej nie byłby an i kanclerzem , ani nie s to ­
czyłby dwóch szczęśliwych wojen, w k tórych 
w yrąbał zjednoczone Niem«y. Teraz więo, 
wśród rozm yślań nad  przeszłością, wciąż n a­
rzucają się jego  pam ięci wspomnienia walk 
z narodem  polskim  i o ty ch  w alaaoh mówi 
często, tego narodu zapomnieć nie może, cho­
ciaż ju ż  jak b y  zapom niał o rzeczyw istych t y ­
tu łach  swej chwały. Lecz cóż dziwnego, że ten 
„żywy um arły 1* tek  m yśli dziś o Polakach, jak  
ich poznał przed rokiem  63-cim, gdy  zachęcał 
ich do powstania. Spiskow cam i poznał i o ta- 
kioh dziś m yśli — innyoh nie zna. W ięc „n ie­
pojęte zaślepienie** — w yrazy ks. Jażdżew skie­
go — zrozum iał jako  w skazów kę, źe W ielko­
polska zwróci się do Ronyi i dla niej przy la ­
da sposobności zdradzi Niemcy. A  więc podno­
si drżącą rękę i gasnąoym  głosem w o ła : „Tę-

M yśmy tak  niepodobni dc 
63-ciego , że praw ie zupełnie 
żaden B ism ark z

8’ebiei roku z tych  szczepów w ytw orzyły  się powoli osobne lacyę przed lewicą, zaś kw estya rozporządzeń
w ie zupełnie ;nni. Ju ż  dziś  ̂narody. Im  wyżej stanął naród dzięki własnej językow ych należy w yłącznie do narodu cze- 
naszych błędów nie urośn ie— , pracy państwowej i cyw ilizacyjnej, tem  bar- jiskiego, a naród czeski n igdy  nie pozwoli na 
rti nft.risla.wIuf.TTorcTW. arii dftULO- i dzi©i ©drlal*ł si© od owatrn m 0*1 ‘sfcpOTi Tr ormn . ^ ~ ^    >__ •    l * ~  _„

stoją ty lko sprawiedliwości: a nastaje kata- To też ze stanow czym  sceptycyzm em  spo-
dlategc

m e uczynią 
zgodny z wolą

^ i łowczym sceptycyzm em  spo- z now ym  rządem, źe myślą, iż uda się i
klizm  i praw a upadają , : ? iz zabrakło m o ra ł-) glądam y n a  te m an ifestacje  słowiańskie. Dla bić praw icę i odosobnić posłów czeskich, Po- 
nośoi w stosunkach o o d u i : ' joh, a jeszoze | nas m ianow anie m in istra  dla G a lic ji będzie o '  . . . .
bardziej w państwowych.

Zjazd krakowski.
P i zą nam  z W iednia 13 grudnia.
C zytając depetzs krakow skie tu tejszych 

dzienników  o „czesko polakiem zbrataniu** —

| wiele ważniejszą rzeczą , niż wszelkie słow iań 
©kie m am fastaoye wi-cow e i banidetowe. A ns 
odw rót Czachom w  ich w łasnym  interesie na­
rodowym  i w interesie A ustryi, k tórej za­
wdzięczają swój b y t narodow y, żyozyć tylko 
można, aby  spór z N iemcami załatw ili czem- 
prędzej w drodze ng- dowej. W  tem  p. R ieger 
dowiódł prawdziw ego zm ysłu politycznego, że

chętni® p ertrak tu ją  
im  ro ż­

k i ch,
słowie czescy nie boją się tego, ale też pam ię­
ta ją  także i o tem, że m uszą unikać w szyst­
kiego, coby mogło doprowadzić do ostateczne­
go zwyeięzfcwa obstrukcyi niemieckiej.

przez w szystkie poważne żyw ioły polskie ze 
szczerem zadowoleniem.

naiw ny m óńłby przypuścić, że to po raz pierw - w r . 1890 zaw arł ugodę, przyw itaną zresztą 
szy odbył się wczoraj zjazd podobny. W arto  ' ' ‘ "
więo przypomnieć, że od r. 1879 do 1890 istn ia ł 
nie tylko w R adzie państw a ścisły sojusz K oła 
polskiego z klubem  (staro) czeskim, ale także 
w szerszych kołach zaznaczał się głośno stosu­
nek przyjaźni, ta k  np. z okasyi uroczystości. . , . . .
K raszew skiego w Krakowie, przy otw arciu n o - ; bpraw a zw ołania Sejmów krajow ych jest
wego tea tru  czeskiego w Pradze, przy  którem  | obecnie najaktualniejszą. W  W iedniu  kolportu-
Polaków reprezentow ali ówczesny burm istrz j  j% pogioskę, źe podobno w łonie gabinetu
K rakow a dn  W e ig lz  deputaeyą R ady  miejskiej, 
hr. A rtu r Potocki, dzisiejszy poseł dr. W ito ld  
L ew icki i inni, albo na odwrót na znanym  ban­
kiecie, urządzonym  we Lwowie na cześć rze ­
czywiści i szczerego przyjaciela Polaków Ton- 
uera. Bardzo grubo się też m yli pew ien kores­
pondent Lloydu peazteńskiego, w ym ieniając po 
stronie polskiej mdynia profea ra  G rabow skie­
go jako pracownika na polu polsko-czeskiego 
porozumienia. Byli inni, k tó rzy  na  tem  polu 
pracowali nie in-nej gorliw ie, a  może sku te­
czniej.

Ale — na oóż się to  wszystko p rzydało?
Od r. 1886 ruch m łodoczeski przeoiwko staro- 
ozechom walczył głów nie za pomooą zarzutu, 
że staroczesi sprzym ierzyli się z — Polakam i.
Na praw dę poparcie Koła po lśnego  od r. 1879 usposobienia panującego w krajach. Dopiero po 
nmoźebniło wszelkie koncesye dla Czechów, tej konferencyi z nam iestnikam i może być o- 
Zdawało się, że przyjaźń Czrtchów dla Polaków .znaczony term in  zw ołania Sejmów. Nasz Sejm 
i pewne uczuoie wdzięczności — o ile cna je s t zbierze się najprawdopodobniej 28 grudnia, 
możliwą w ro lity ce  — powinny b y ły  ciągle O ile wnosić m o żn a . z usposobienia sfer posei- 
slę w zm aga’/ - A -ty.wiszas.-rn: ru -h  młodoczeski j skich, p rojekt adresu do Tronu postawiony zo­

stanie w naszym  Sejmie pod obrady. W tek .m  
tylko razie, gdyby  sy tuacya polityczna zm ie­
n iła  się w najbliższym  czasie, zameohanoby 
uchw alenia adresu.

Prawdopodobnie tegoroczna sesya Sejmów 
potrw a dluzej niż zazwyozaj, bo az do Końca 
lutego.

M inister dla G alicyi zam ianow any z o su

istn ieje pow ażna różnica zdań, czy w obecnej 
sytuacyi politycznej wskazanem  jest w ogóle 
zw ołanie Sejmów. Niezawodnie bowiem zechcą 
Sejm y uchw alić adresy  do Tronu. Owóź zacho­
dzi obaw a,; że debata adresowa w Sejmie cze­
skim może przybrać ch arak ter drażliwy, że 
wreszcie m niejszość niem iecka zeohoe może 
uchw alić osobny adres, coby u trudniło  dalsze 
rokow ania ugodowe m iędzy rządem  a Czecha­
m i i Niemcami.

O ile nam  wiadomo, kw estya zw ołania 
Sejmów jeszcze nie jest rozstrzygnięta, leoz 
rozstrzygnie się tym i dniami. Prezes gabinetu  
br. Gautsoh powołał bowiem do W iednia n a ­
m iestników  i będzie z n im i konferował dziś i 
ju tro , przyczem  inform ować się będzie co do

P 0 1 e m i k a.

występow ał i w ygryw ał pod hasłem  „hejże na 
Polaków**. Z tych  czasów, po r. 1886, posiada­
m y cały zbiór artykułów  wstępnych, mów po­
selskich, korespondencji dziennikarskich, zw ła­
szcza Eim a, przepełnionych oszczerstwam i na  
Polaków i składająoych dowody czarnej n ie ­
wdzięczności, jeżeli zważymy, że jedyn ie Pola­
cy w’r. 1879 uinoźebnili system, którem u Czesi 
zawdzięczają un iw ersy te t czeski, przew agę w i nie zapewne jeszcze przed świętami. Koło poi 
sejmie czeskim, przew agę W kraju . Bardzo m ą - s k i e  bowiem uznało, że właśnie w obecnym
drze postąpili sobie p. Edw ard Gregr, Herold, 
K ram arz, że nie zabierali głosu na w czoraj­
szym zjaździe w Krakowie, ba przecież jeszcze 
aż nadto  P olaków  pam ięta ich wcale n ie da­
wne nieprzyjazne, naw et obelżywe w ynurze­
n ia  o nas !

Sojusz K oła polskiego ze staroczecham i 
od r. 1879 do 1890 opierał się na w ytraw nych, 
um iarkow anych zasadach polityczny eh, zw ła­
szcza autonom icznych, a upadł w sku tek  zw y­
cięstwa radykalnego stronnictw a młodoczeski®- 
go nad staroczeskiem . "Wczoraj obwoływano 
w K rakow ie sojusz na  podstawie pokrewień­
stw a szczepowego. N aw et ks. S tojałow ski b ły ­
snął aforyzmem, że naród polski, ponieważ po­
siada s lne poczucie narodowe, przeto raduj® 
się z... panslawizm u. N a prawdę zaś naród pol­
ski w łaśnie dlatego, ponieważ w ciągu 1.0U0 
la t najsilniej w yrobił swoje sa m ol zielne poczu­
cie narodowe, dotąd i pewnie także na p rzy­
szłość najm niej m yśli o tem, aby  utonąć w „mo­

że
okiesie bardziej m z kiedykolwiek, po trze ca, 
ażeby w radzie K orony za-nadal parlam en ta­
rzysta, cbzuajom iony dubize z potrzeoam i k ra ­
ju , k tó ryby  strzegł interesów  k ra ju  naszeg , 
w gabinecie i czuwał nad tem, aby  działaiuusó 
obecnego urzędniczego gabinetu  m e przyniosła 
nam  ewentualni® szimdy. Z resztą jes^to życze­
niem  Cesarza, aby zam ianow any zosiai in m -  
ster dia Gaiicyi i powiarzająo br Ga-machowi 
złożenie gabinetu, oświadczył m u M onarcha 
stanowczo, ża życzeniem  jego jest, ażeDy w po­
rozum ieniu z Kołem polakiem obsadzony został 
urząd m in istra  dla G alic ji.

P rzy  wódzca młodoczechów dr. H erold om a­
wia w jednem  z m iesięczników czeskich aytua- 
oyę polityczną i dowodzi, ze zw yciąztwo lewi- 
oy niem ieckiej nad  hr. B&denim, m e może stać 
się zw yoięztwem  nad  Czechami. W obec eoii- 
darnośoi etronnictw  autonom iczny oh w ykluczo­
ną je s t możliwość, ażeby rząd br. Gautsoha 
m ógł stać się rządem  lew icy niem ieokiej prze-

Dzienniic polski w num erze niedzielnym  
w artyku le  p. t. „Terroryzm** w ystąpił przeciw 
naszym  uwagom  iż nie należy zachęcać rad 
m iejskioh do urządzania d em o n strac ji politycz­
nych i do w yw ierania w pływ a na politykę 
K oła polskiego w W iedniu. N a naszą uwagę, 
ża w kwestyaoh politycznych pow inny deoydo- 
wać ciała do tego upraw nione, a więc Koło pol- 
soie i Sejm, odpowiada Dziennik tem i s ło w y : 

„W obec żadnego politycznie dojrzałego rnózgr 
na świecie nie może się utrzymać twierdzenie, iż 
w sprawach politycznych, zwłaszcza w momentach, 
ogarniających tak szerokie interesy, jak obecny, po­
winny decydować tylko „sfery do tego uprawnio- 
ne“, t. j. reprezentacya poselska1*.

Stawicjąo tak ie  tw ierdzenie, pow inien był 
oponent nasz przecież powiedzieć otwarcie, kto 
w łaściw ie m a deoydować, czy rady  miejskie, 
czy rady  powiatowe, czy walne zgrom adzenia 
tow arzystw  gim nastycznych, czy zjazdy peda­
gogiczne, czy też „całe społeczeństwo1*, a w tym  
ostatnim  razie w jak i to sposób w łaściw ie m a 
się odbywać. Boć przecież, jeżeli się postaw i 
teoryę, że „całe społeczeństwo1* m a deoydować 
o polityce, to nie można tego pojmować w ten  
sposób, iż siedmio - m ilionowa ludność G alicyi 
zbierze się na  jak iejś olbrzym iej dolinie i w ięk­
szością. głosów poweźmie ta k ą lu b  ow aką uchwałę.

O k ilka w ierszy niżej czytam y w Dzien­
niku następujący zw rot:

„Organ reakcyjny widzi grozę anarchii w tem. 
iż może to się stać przez usta rad miejskicn. Jest 
to lichy frazes, 2 .Łtńrago j ^ i j a  się biurokratycz­
ny duch bałwochwalczej czcT cl a martwych para­
grafów. Dla nas człowiek — jego manifestacye du­
chowe, jego indywidualność, są czemś wyższert 
szlachetniejszem i więcej wartem aniżeli paragrafy** 

A rtyku ł swój kończy Dziennik polski na 
stępującym  zw ro tem :

„Głos burmistrza nowosądeckiego witamy z 
radością, jako zaak budzącego się na prowincyi 
szerszego życia politycznego, sięgającego po za miej­
scowe wybory i wyrażamy nadzieję ze nasze rady 
m ie j s k i e  w tej tak ważnej, a może naw-t przełomo­
wej dla przyszłości państwa austryackiego dobie, 
objawią jak najgłośniej łączność duchową Polski ze 
Słowiańszczyzną i źe w tej akcyi ani na włos nie 
zachwieje niemi wystąpienie Przeglądu, który ma­
newrując straszakiem anarchii, chciałby wszystkich 
ludzi ubrać w mundury, wpakować im do klatki 
piersiowej kodeksy i porobić z nich posłuszne, kar 
ne, wytresowane maszyny — socyalistyczne1*.

Otóż, ja s  powyżej, tak  i teraz oświadcza­
my, że ze stanowiskiem  Dziennika polskiego w 
tej kw estyi żadną m iarą zgodzić się nie może­
my, uw ażam y je  za niewłaściwe i za szkodliwa.

J a k  w życiu codziennem, tak  i w życiu 
puhlioznsm  każda jednostka i każda korpora­
c ja  w inna obracać się w g ran icach  udzielone­
go jej pełnom ocnictwa. A dw okat np. prow a­
dzący proces im ieniem  k lien ta, nie może ro ­
bić na  jago  rachunek  długów , jeżeli ni© otrzy­
m ał na to osobnego w yraźnego pełnom ocni­
ctw a, an i też nie może im ieniem  k lien ta  wy-
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(Ciąg dalszy)#

M ając więcej czasu, zająłem  się gospodar­
stwem, pilnowałem  omłotów, wyjeżdżałem  k il­
ka  razy  do m iasta powiatowego.

K ilka  razy  w stodole przy arfow aniu zbo­
ża, spotkałem  Nastkę. Silną, g rab ą  swą ręką 
okręcała korbę i nachylała się m etodycznie za 
każdym  o b ro tem ; płowe je j włosy były  posy­
pane jak  popiołem, kurzem  od ozyszozonego 
zboża; rum ieńoe zdrowe od ruchu w ystępow ały 
jej na tw arz. Pomimo zimy, m iała zw yczajny 
kaftan ik  na  sobie i to rozpięty.

Za każdem spotkaniem  ozułem przypływ  
k rw i do głow y i dostrzegałem  zawsze ten  sam 
dw uznaczny uśm iech u  N astki i odwrócenie 
g łrw y  n iby  wstydliwe. Pewnego wieczora, 
gdym  siedział w swojej kancelaryi, położonej, 
-ak wiesz w sam ym  końcu domu i mającej 
wejście oddzielne z podwórza, zastukano n ie ­
śmiało do drzwi.

"Weszła Nastka.
— A  ozego ohcesz: — zapytałem , czując ja k  

mi pierś odmawia oddechu.
Pocałow ała mnie w rękę i zaczęła tłóm a- 

czyć, że ojciec jej, a mój leśnik potrzebuje 
tam  czegoś. Mówiąc, stanęła przy mojem biu­
rze tak, iż światło lam py padało na jej twarz, 
na niedomknięty zawsze kaftanik, oświetlało 
ją oąłą. Wątpię, by prosta chłopka zrobiła to

rozm yślnie; sądzę, źe in sty n k t zw ierzęcy kazał 
jej tak  stanąć, bym  najdokładniej w idział jej 
wdzięki.

Nie pam iętam , ja k  się to  stało, ale wiem 
tylko, iż po k ilku  m inutach N astka w ychodzi­
ła  odemnie, a ja  jeszcze czas jak iś  nieprzyto- 
m aern okiem wodziłem dokoła gabinetu.

W reszcie wstałem , uśm ieohnąłem  się, ja k  
się zw ykle uśm iecha w tych  razach z pew ną 
m iną zadowolenia i m achnąwszy ręką, rzekłem  
półgłosem :

— No! tyle tego!
To Dyl m>j in s ty n k t samozachowawczy, 

k tó ry  wtenczas przem ówił. A le w tejże chw ili 
wzrok mój się zatrzym ał na  portrecie fo togra­
ficznym 1 ereni, stojącym  n a  oiurku. T ak  śli- 
oznie, niew innie w ystępow ała jej tw arzyczka 
z tej fotografii! Naofiylona naprzód, z oozkami 
oiekawemi, zdawało się, iż zaraz w stanie, oble­
cze się w pełne kszta łty  i  przemówi.

Żadne wody wezbranego nagle górskiego
potoku nie toczą się z tak ą  siłą, ja k  m i wów­
czas krew  przypłynęła do mózgu. Czułem n a j­
wyraźniej, ja k  mi zalew ała mózg, ja k  przem y­
kała się przez każdą żyłkę najdrobniejszą. P a ­
dłem  na otomanę, ozując, że m nie cos za g a r­
dło sciska z całej siły.

A le od tej otom any powiało jak ieś w strę­
tne, świeże wspomnienie, zerwałem  się na ró ­
wne nogi. Zdaw ało mi się, że w rogu pokoju, 
m iędzy szafą i b iurkiem  stanął w pół cieniu 
jak iś d rugi ja , i skrzyżowawszy ręce n a  p ier­
siach, patrzy  na m nie z m iną pełną ironii i 
cedzi g robow jm  głosem ta  słow a: ,a  zatem  
wszystko skończone... ju ż  po szczęściu... już po 
ideale ,, już  po m arzem aoh duchowych... jesteś 
podły, ale podlejszy od innyoh... bo miałeś

w  sercu inne uczucia, inne poglądy, inną w ia ­
rę... Teraz skończone,., skończone wszystko*1.

T ak  żywo przedstaw iała m i w yobraźnia 
ten  mój sobowtór, że aż się porw ałem  z pię- 
ioią, by zabić, zdusić to  drugie ja. A lem pod- 
skoozył ty lko i m ara znikła, m iałem  przed so­
bą ciem ny pas obicia, na  prawo szafa, n a  le ­
wo biurko przed oknem. Chwyoiłem  się za 
włosy, i chodząc, zataczałem  się, kręciłem  g ło ­
wą, jak  chłop, k tó ry  zbiedzony, trzym a się za 
skronie, narzeka i płacze.

Tu um ilkł Tadeusz, pociągnął haust h e r­
baty  i drżąoemi rękam i zapalił papierosa. Z głę- 
bokiern w estchnieniem  w ciągnął w siebie ma^ę 
dym u i tak  m ówił dalej :

— Tak, mój E d w ard z ie ! to była najbardziej 
stanowcza chw ila w mojem życiu. N ie diate- 
go, żem uległ słabości, ale żem żałow ał tego 
upadku tak  strasznie.

Jak to  ? — zapytałem  zdziwiony.
— Tak, praw dę mówię, nie oofam swych 

słów, ten  żal, ten  ból straszny, m nie zgubił.
— Ależ wytłómaoz się!
— Doczekaj! zobaczysz! — odparł mi, w y­

puszczając k łąb  silny dymu, k tó ry  n a  chwilę 
zakry ł m i jego tw arz, i tak  ciągnął opo­
w iadanie :

Po dwóoh goazinach byłem  uspokojony, 
ale nie ozułem w sobie an i myśli, an i życia. 
J a k  au tom at poszedłem do sali jadalnej, bo lo- 
kaj przyszedł prosić mnie na wieczerzę. W sze­
dłem  i n ie widziałem  m c : ani Tereni, an i jej 
m atki, an i sam owara na stole. T ylko  m i w pa­
dła w oczy jak aś  duża, b iała piania i n a  niej 
jak ieś przedm ioty. B ył to obrus, a n a  nim t a ­
lerze z sucharkam i, bułką, srebrną oukierm cą, 
poustawiane rzędem filiżanki.

— Cóż to mój pan ta k  zam aradził dziś, — 
zaw ołała żywo Terenia, zeskakując z krzesła i 
podbiegająo do mnie.

— O strożn ie! o strożn ie! — zawołałem  z n ie ­
pokojem, do którego przyw ykłem  już.

Chodź no, chodź! — mówiła, ciągnąc mnie 
za rękę, słuchaj, jak ie  tu  robim y z m am ą 
słiozne projekty.

Dałem  się wieść, jakgdybym  się na  sprę­
żynach poruszał. Usadowiliśmy się za stołem, 
a ona wciąż mi opow iadała o tyon planaoh na 
przyszłość, to naohylająo się ku  mnie, to w y­
ciągając rękę do sam ow ara dla z tięoia im  bry­
ka i nalan ia herbaty, to staw iająo słuźąoemu 
filiżanki na  taoę, by  je  podaw ał kolejno.

M ieliśmy więc, w edług tych  planów, po 
szozęśiiwem odbyoiu połogu, którego się T ere­
n ia  spodziewała, w yjechać w czerwcu do ro ­
zm aitych moich krew nych na B ałorusi, a po­
tem  do rodziców Terem  na W ołyń, następn ie  
w iipou do K rynicy, poniew aż już  jej doktor 
dawno krynicką kuraoyę zaieoał; m ieliśm y się 
tam  spotkać z m atką T ereni i t. d.

Fotakiw ałem  w szystkiem u i zgadzałem  się 
na  wszystko, ale m e rozum iałem  n ic  i nie poj­
m owałem  tej wesołości, an i tego spokoju ducha 
Terem , gdy dręczyła m nie tak a  boleść, taka  
pogarda dla siebie samego, że zdawało mi się, 
iż powinna wy ozy tao z każdego m uskułu mej 
tw arzy, co się dzieje we m nie, jak  nikczem ny 
czyn spełniłem  przed chwilą.

A le dm  m ija ły  i  powoli te wrażenia, tak  
silne, zacierały  się we mnie. Rezonowałem. 
Przedstaw iałem  sobie ten  fkkt niewierności, ia- 
ko rzecz zw ykłą, chociaż nieraz budzna się we 
mnie w tym względzie wątpliwość. Pytałem

siebie, czy ten  zw ykły  fak t niewierności męża 
nie jest przyczyną ty lu  niepokojów później­
szych o żonę? Czy nie działa wówczas n ieu­
błagana Nemezys? Ja k sś  siła w yższa w ie o 
tem  i gwoli praw a odwetu m ini się może! Z a­
wszeć p rzysięga—przysięgą.

Jed n a  rzecz, k tóra mi pozostała n a  stałe_ 
to zdwojona pobłażliwość dla T eren i we wszyst- 
kiem, zw iększona staranność i czułość. T ak  
człowiek honoru i szlachetnego serca, gdy  m u­
si być sędzią samego siebie, pow inien być bez­
przykładnie srogim  dla tego w inow ajcy w swo­
jej osobie, tem oardziej, że poszkodow any nie 
wie o krzyw dzie mu w yrządzonej przed tro ­
nem  sprawiedliwości, że bronić się nie może. 
Nkazałem siebie na całe żyoie poświęceń i 
ofiar.

— Nie będę ci opowiadał dalszych przejść 
do urodzin naszej pierwszej córki. Stanowczo 
jed n ak  tw ierdzić mogę, że cierpienia m oralne 
przy  połogu żony są dLa kochająoego męża 
stokroć straszniejsze, niż fizyczne cierpienia 
kobiety. Opanowuje nas jakaś w zgarda dla 
siebie samych, że takim  je s t rezu lta t naszyoh 
rozkoszy dla przeam iotu naszej miłości. K o­
chasz, idealizujesz, unosisz w chm ury  i k rzyw ­
dzisz. Czyż boleść i k rzyw da są może nieodłą- 
oznemi tow arzyszkam i w szelakich rozkoszy? 
Dobrze, iż Bóg zrządził, że m ężczyzna takie 
wówczas przechodzi katusze m oralne, a tyle 
niepokoju przedtem . J e s t  przynajm niej rów no­
waga. Cóżto za ohydna rzecz m ałżeństwo bez 
miłości, gdy wtenczas cierpienia są tylko udzia- 
tem  kobm cy!

(CH Ą sry ng.**
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zyw ać strony przeciw nej na  pojedynek. R ady  
m iejskie są rów nież pełnom ocniczkam i społe­
czeństwa, a pełnom ocnictwo ich je s t ściśle o- 
graniczone. ja k ie  są te  granice, wszyscy w ie ­
my. W  chw ili wyborów nie śniło się naw et 
wyborcom  o tem, że rad y  m iejskie będą m ia­
ły  jak ieś specyalne, nadzw yczajne posłanni­
ctwo polityczne do spełnienia. G dyby się by li 
z tem  liczyli, byliby z pewnością zupełnie in ­
ną m iarę przykładali do w arunków , staw ia­
nych kandydatom  na ozłonków rad  miejskioh. 
W ted y  byliby  od n ich  żądali w yznania w iary  
politycznej, in terpelacyam i sondowaliby, czy 
kandydat n a  radnego zna dobrze austryack ie 
ustaw y konsty tucyjne i regulam in R ady  pań­
stwa, i jak ie  m a zdanie o rządzie hr. B adenie- 
go jego program ie, co m yśli o trak ta tach  
handlow ych, o procedurze cyw ilnej, o trój- 
przym ierzu, o, gim nazyum  w Gylei i t. p, 
T akim  egzam inom  — jak  w iem y — nie podda­
wano naszyoh rajców  m iejskich, badano tylko, 
czy będą dobrym i gospodarzam i w gm inie i 
d latego ich w ybrano, źe spodziewano się, iż 
nim i będą. Politycznych  m andatów  n ik t im  nie 
powierzał, —• jakiż więo rozum ny cel m ieć m o­
że zachęcanie ich obecnie do dem onstraoyi po­
litycznych? A  jaki w łaściwie efekt m ają mieć 
te  dem onstracye ? Zm ienić polityk i Koła pol­
skiego nie m ogą i nie pow inny, bo gdyby  do 
tego zm ierzały, by łyby  ak tam i samozwańoze-

hr. S k arb k a  stanowczo przyswoić 
i ta k  już  bogatego repertoaru .

mi, nie oDowiązującemi do niczego delegaoyi
poiskiej w W iedniu, jeżeli zaś m ają ty lko a- 
probować to, co Koło polskie ju ż  zrobiło , to 
pom inąwszy już tę  okoliczność, że wychodzą 
ze sfer niekom petentnych, będą ty lko  dekora- 
eyą teatralną, bengalskiem  ośw ietleniem , a 
podobne afekty tea tra ln e  w polityoe nie za­
wsze są zdrowe. Koło polskie uznało za rzecz 
poźyteozną dla k ra ju  w yt 'wać w sojuszu ze 
stronnictw am i autonom icznem i, a sztucznej 
k lak i n ie  potrzebuje. Go nas to  może obcho­
dzić, że rad y  m iejskie 'Wmdnia, P rag i lub 
L ubiany urządzają od czasu do czasu demon- 
stiaoye polityozne ? Może zresztą m aj^ jak i 
powód do tego, m y jednak  nie m am y naj­
m niejszego, boć przecie naw et sam  Dziennik 
Polski n ie utrzym uje, ażeby polityka Koła 
polskiego sprzeczną była z wolą społeczeń­
stwa. Po cóż więc dem onstrować tam , gdzie 
nie m a naw et cienia nieporozum ienia m iędzy 
mocodawcą a pełnom ocnikiem , t. j. m iędzy Lra- 
jem  a K ołem  polskiem ? A gdyby  dajm y ns. 
to  dem onstracye te  p rzybrały  ch arak ter niepo­
żądany i doprow adziły do rozw iązania rad  
m iejskich i ustanow ienia kom isarzy rządo­
w ych, któż przy jąłby  w tedy za to odpo­
wiedzialność ?

Jedną w ażną okoliczność przeoczył Dzien­
nik Polski. Pismo to w alczy przeciw  w pływ owi 
sem ickiem u w  naszych stosunkach społecznych. 
Ależ ogrom na liczba naszych m iast i m iaste­
czek m a rep rezen tacje , w  której żydzi s tano­
w ią większość. Cóżby było, gdyby tym  r a ­
dom przyznano p ra ^ o  decydow ania o polityce, 
a Koło polskie m iało obowiązek stosowania się 
do w skazów ek, udzielanych przez nie ? Coby 
było, gdyby  do K oła w płynęło np. p ięć rezo- 
luoyi zredagow anych w duchu takim , jakiego 
pregm e Dziennik, a sześćdziesiąt lub -to w  d u ­
chu sem ickim  ? Coby w tedy mówił Dziennik 
Polski t Czy takżeby  utrzym yw ał, że Koło 
m a się Jtosowaó do tych  re z o lu c j i , w drażają­
cych nie paragrafy , aie żywą wolę narodu?

tarzu  tea tru  
do swojego

Oprócz „Czarnego dom ina“ wznowiono 
sg-zybiałą staruszkę, operę G lucka „A rm idę“, 
k tó ra  swoją dziecinno bajkow atą treścią o upio­
ra ch, duchaoh, rusałkach, o „złych siłach“ w po­
w ietrzu, n a  ziemi i pod nią, ( iw nie odbija od 
realistycznego k ierunku  nowoozesnyoh oper. 
W ygląda ona więcej na  jakąś „Daśń św iąte­
czną14, jak  na poważną operę. Ta treść baje­
czna w ym aga szalonej, iśoie „bajecznej14 w ysta­
wy, to też ni * każdy teatr, naw et pierw szorzę­
dny, może sprostać tym  „bajecznym 11 w ym aga­
niom. T eatr tutejszy, a raczej „O ptrnkaus“, nie- 
tyiko će sprostał, ale prześcignął w prost n a j­
zuchwalsze w ym agania k ry ty k i i widza. Dość 
powiedzieć, że w  akcie 2 -gim d ek o rac ja  zm ie­
n ia rię oztery razy  w oczach widzów, a za 
p iątą  zm ianą soena przedstaw ia fan tastyczny 
św iat bogiń i rusałek, w któzym  godne zazdro­
ści te  nadziem skie istoty, nic ja k  m y nędzni 
m ieszkańcy tego paaołu  płaczu chodzimy pf 
nim , ale wszystkie one tam  fruw ają sobie 
w  pow m trzu; a je s t ich ze sześćdziesiąt sztuk, 
nie licząc m nóstw a amorków, unoszących się 
swobodnie. K ażda postać osobno bez pomocy 
chm ur. N a przodzie sceny zaś owa A rm ida wzla 
tu je w  pow ietrze ze swoim kochankiem  „Ri- 
naliom ", leżąoym przed n ią na ławeczce z mu 
raw y. G rupę tę  unoszą w powietrze na w yso­
kość dwóch p ię tę ! ! znowuz boginie i amoretki, 
Oklaskom ni 3 było w prost końca, a n a ^ e t  o 
dziwo! z górnych sfer spadł w ieniec laurow y 
z szarfami, j iko w yraz podzięki dany wobec 
publiczności, tutejszem u genialnem u inspekto­
rowi m aszyneryi. M uzyka jednak, jakkolw iek
0 staro klacycznym  stylu, a  w ięc m onotonna i 
ckliwa, m iejscam i i dziś robi na słuchaczu naa- 
zw yrzaj podniosłe w rażenie, głów nie zaś swo>ą 
szlacketnośoią, podpartą bardzo skrom ną, jak  
na dzisiejsze cza^y instrum bntacyą smyczkową
1 instrum entów  dętych drzew nych.

Z nowości przygotow ują operę Spinellego

kra ju  dowiaduje się, że prawo polowania je s t rzystw  kredytow ych miejskich^ i 
dla mieszkańców K rólestw a bardzo uciążliwem, “rrr
ogranicza bow em tery toryum  polowania do je ­
dnej gubernii, a noszenie strzelby do jednego

,A  basso porte “ o treśoi wstrząsająco dram i ty ­
cznej, w yjętej z dram atu  tego samego nazw Lka.

Po koncertach Ra,ula Koczalskiego, k tóre 
szelone w rażenie w yw arły na tutejszej publi 
czności i k rytyce, odbyło "się wprawdzie m n ó ­
stwo koncertów  wokelnyoh i 'nstrum entalnych, 
czasem po trzy  na jecien wieczór, żaden je  
dnakże nie odznaczał się jakąś osobliwością. 
K oncertu ją bowiem bo żyć potrzeba, a  skoro 
się ukończyło dwa, najw yżej już trzy  la ta  kon- 
serwatoryum , w ystarcza to zupełnie, aby  być 
owym „koncertantem  dla chi ab a !“ Sm utne, ale 
praw dziw e! A. S.

Korespondency<

0 chwili obecnej
Rozmowa polityczna, spijana przez Piotra Wartę.

(Posady w monopolu.)
Tego, oo się robi w kancelaryaoh urzędo- 

nie wiemy, ale z tego, eo się uja-

Frankfurt nad Menem 8 grudnia.
U sta ły  piękne i łagodne dnie jesieni, 

zn ik ł barw ny  obraz lasu, upstrzonego najroz­
maitszemu odc-sniam i liści. N Elitośoiw a ręka 
pizyczajonei zim y odarła tę  ostatn ią szatę ubie­
rającą św iat cały, pozostaw .ając sm utne szk ie­
le ty  czarnych drzew. J a k  długo m gła, trw ająca 
przeszło 2 tygodnie, okryw ała tę  rozpaczliwą 
zm ianę sceneryi, nie miało się poji oia o tem  
spustoszeniu. N agle szalony podm uch w iatru , 
m iotając sn u g am i deszczu, rozpędził m glistą 
zasłonę, ukazując n ieubłagany postęp zniszcze­
nia, zm uszaiąc przybitego w ;dokiem  tym  czło­
w ieka do bezwarunkow ego poddania się tej co­
rocznej zagładzi.- j ią k n a  n a tu ry  i uznania abso • 
lu tnyoh rządów  kościstej ręk i zimy. Co p ra ­
wda, nie m a je j jeszcze i nie prędko się ona 
zjaw ić pow inna stosownie do proroctw a Falba, 
AJ a ponieważ, a  szczególnie w ostatn ich  dwóch 
m iesiącach „prorok11 ten  fatalnie n a  głow ę po­
b ity  został, przeto w iara w  niego zachw iała 
się nieco. A  szkoda, bo m iły  czas nam  ten  pan 
na  grudzień przepow iada I  tak  11-go ma być 
ciepło połączone z deszozarai, k tó re  aż Jo  14go 
trw ają  bez przerwy. Od 16-go ma być pc sucha 
aż do 23-go, k tó ry  m a być dniem  kry tycznym  
„drugiego rzędu“. Od 24—27-go, t. j. przez ca ­
łe św ięta m a być pow ietrze łagodne i suche. 
Od 2S—31-go zupełna posucha, zimno znaczne,
ale o śniegu ani mowy. T aki w ięc mniej wię-
oej m iałby być grudzień, z któregobyśm y o ile 
sądzę byli wcale zadowoleni, g dyby  się sp ra­
wdzić m iało A więc <Jui yiyra, v e r ra !

wych, m y nie wiemy, ale z 
j w nia n a  zew nątrz, oo dochodzi do wiadomości 
publicznej, oo je s t zarejestrowanego, w j rasie, 
m ożna przecież pewne pom yślae w nioski w y­
ciągnąć. W eź pan  np. kw estyę posad w m o­
nopolu wódczanym. B yła to kw estya bardzo 
drażliwa. W śród opinii obiegały g łuche po­
głoski, że od ty ch  posad będą usunięci k ra ­
jow cy ; w  prasie zakordonow ej, wojująeej z 
„ugodow cam i“, pow tarzano te  wieści za źle 
ukrytem  złośliwem uradowaniem , jak o  now y 
ak t r®preayi politycznej i ru sy fikacji. To n a tu ­
raln ie budziło w ielkie rozgoryozenie. ■ Okazało 
się, że eałą kw estyę trak tow ała opinia po­
wierzchownie, nie dociekając wcale, ja k  to 
się zw ykle u nas dzieje, skąd płynie rzeez 
dobra ezy zła, jak ie  są je j m otyw y i oele. 
W  danym  w ypadku rzecz szła z m inisterstw a 
skarbu, z głów nego zarządu monopolu i akcy­
zy ; posady monopolowe nie są zależne od ad 
m inistracyi miejscowej K rólestw a, decyzye za 
padają w Petersburgu. Do obsadzenia było 
kilkadziesiąt posad zarządzających m agazyna­
m i i 400 posad sklepowych. Zasady wyłąoze- 
n ia polskiego żywiołu, o ile m i wiadomo, 
n ik t w  P etersburgu  nie staw iał, ohooiaż n a tu ­
raln ie i o nasz sp ec ja ln y  interes się nie 
troszczył. P rzy  w yborze urzędników  m ono­
polu kierow ano się tą  samą zasadą, oo w in ­
nych g u b ern iao h : do nowych gubern ii b ie­
rz* się urzędników  doświadczonych z innych 
g u b e rn ii, gdzie już monopol istnieje Co 
się tyczy sk lepow ych , sprzedających wód­
kę skarbow ą, to  tu ta j przyszła na stół 
kw estya zupełnie niespodziewana. “W w yż­
szych sferach podniesiono ideę, ażeby pierw ­
szeństwo w otrzym yw aniu posad sklepowych 
w  całem państw ie m ieli w ysłużeni podofice­
rowie. J a k  w iadom o, w  obeo krótkości te r ­
m inu służby w ojskow ej, wszystkie państw a 
dziś troszczą się bardzo o to, aby  mieć w woj­
sku pew ien kontyngens doświadczonych podo- 
ficerów -instruktorów . Żeby ich zatrzym ać po 
w ysłużeniu term inu  (dawniej przy  system ie re ­
kruckim  kw estya ta  nie istniała), państw a 
w ynajdują różne speoyalne przyw ileje i środki

a noszenie
powiatu, tym  sposobem, k toby chciał mieć pra 
wo polowania w całem  K rólestw ie, m usiałby 
mieć 10 pozwoleń od gubernarorów  i 84 od n a ­
czelników powiatów. Przepis ten, jako  najzu­
pełniej prohibicyjneg i i politycznego oharakte- 
ru, polecono znieść i ogłosić, że odtąd jedno 
świadectwo na broń i polowanie m a wagę w o- 
brębie całego kraju. To, naturalnie, rzecz n ie ­
zbyt ważna, ale charakterystyczna. W aźniej- 
szemi nierów nie, a rów nie charakterystycznem u 
są kw estye obsadzenia posad. D zięki poparciu 
ks. Im eretyńskiego, zatw ierdzeni zostali n a  po­
sadach naczelnicy wydziałów  na dr. żel. war- 
szawsko-wiedeńskiej, ozego od la t k ilk u  p rze­
prowadzić nie było można. K w estya ich z a ­
tw ierdzenia wisiała ciągle w  powietrzu, z wielką 
szkodą dla interesów kolei. Od k ilku  m iesięcy 
zanominowano paru sędziów śledczych P ola­
ków do Królestw a, co się od la t k ilkunastu  nie 
praktykow ało, zamianowano po raz pierw szy 
od la t 30 Polaka na  katedrę w uniw ersytecie 
warszaw skim  (jeśli n ie liczyć prof. W ierzbow ­
skiego, wykładającego lite ra tu rę  polską). P rze­
prowadzenie kw estyi In s ty tu tu  technologicz­
nego w W arszaw ie zawdzięczam y poparciu ks. 
Im eretyńskiego. Rzecz by ła  bardzo trudna, bo 
z petycyam i do rządu o politechnikę w ystąpiły  
m iasta Odesa i Tyflis, ofiarując po kilkakroć 
stotysięoy rub li i place, ubiegały  się o nią i 
Saratów , i Touyk, i  Jakaterynosław , Najlepsze- 
mi 'in ten ey a n u ja tch n io n y  je s t p ro jek t ks. Im ere- 

zy badaniu spraw, będących na 
ym, a dotyczącyoh społeczno- 
stosunków , pow oływ ani by li 
naszego społeozeństwa w cha­

rak terze rzeozoznawoów z głosem doradczym.
— Nie je s t to nowość, rząd cen tra lny  uoie- 

k s ł się niejednokrotnie do tego środka. P rzy ­
pomnij pan sobie: konferencję  z  1891 roku w 
spraw ie zm iany tary fy  celnej, komisyę do roz 
patrzenia projektu podatku od przem ysłu i han­
dlu, zjazd zbożowy, gorzelniozy eto. N aw et do 
insty tuoyj stałych powoływani byli Polacy, np 
do R ady  rolniczej przy m inisterstw ie dóbr pań 
stwa, weszli w charakterze członków hr. Fel. 
Czacki i p. Eust. Dobiecki.

— U w aga zupełnie słuszna, tylko faktem  
jest, że w W arszawie będzie to rzeczą nową i 
że tę  innow ację zawdzięczam y również księciu 
Im eretyńskiem u.

W ogóle muszę raz jeszcze zauważyć, że, 
wyliczająo wszystko, co jes t zrobione, lub  p la­
nowane, nie chcę wyczerpać przedm iotu, bo
0 wielu rzeczach mogę nie wiedzieć, lub wie­
dzieć niedokładnie, albo wreszcie nie pamiętać, 
a powtóre nie chodzi m i woale o to, że zrobio 
no dużo. Ale m usimy i m am y obowiązek przy­
znać, że to, co zrobiono, dowodzi zwrotu, 
zm iany i w teoryi i w prak tyce i że ci, co 
mówią, iż się u nas nic nie zmieniło, że sy ­
stem pozostał ten sam, albo nie um ieją patrzeć
1 raohować, albo rozmyślnie, tendencyjnie fa ł­
szują prawdę. Co możemy tą  drogą osiągnąć — 
jes t to dla m nie zagadką.

tyńakiego, abyq 
porządku dzien\ 
ekonomicznych 
przedstawiciele

Ze zm ianą „au ry 1* ustało i życie sporto- j zach ę ty ; m iędzy innem i zapew niają im, po
we na tu tejszych bulw arach i w lasach Tylko ! przesłużeniu zw ykle po nad term in 5 lat, odpo-
ei co muszą, a  więo robotnicza klasa mieszka- ! w iednie posady w in s ty tu c jach  rządowych

a — _ _ -i -i_* _ - _. i  ■» ! m~i, *jąea  o 3 —4 m ile w  obwodzie & zatrudniona w 
mieście, używ a row er a Z resztą tu  i ówdzie 
przyleci z hałasem  ja k i „ tricy c l-n o to ru obty- 
zgując je id ca  i przechodniów .

Życie w re za to  w  teatrach  i salach kon­
certowych. M isliśm y tu  przed tygodniem  w y­
stępy słynnej R ęjan e  z całem  jej tow arzy 
stwem, przy  cenach podw yższonych w  tró jna- 
sób. G rała „F ro u -F ro u “ i zachw yciła w szyst­
kich, k tó rzy  byli, a  było  ich około 2500 osób, 
bo ty le  mieści tu tejszy  „O pernhaus14, g dy  je s t 
wykupiony. — W yszedłszy n a  scenę dziwnie nie­

m iłe w yw arła chwilowo w rażenie „swoją ude­
rzającą b rzydo tą14, ale ju ż  w  tej srm ej eh wili, 
jednem  złożeniem ust do uśmiechu, jed n ą  m iną 
artystyczną, kazała ci zapomnieć, że to ta  
b rzydka przed obwilą osóba. W ielka to a r­
ty s tk a  bez zaprzeczenia i dziw nie in teresująca. 
Sprezentow ała ona przy  tej sposobności sześć 
nar wsnanialszycb, najtToentryezniejszych toalet, 
którym i od razu zw yciężyła k ry ty k ę  św iata  ko ­
biecego. "W dram acie wystaw iono z wi Okiem 
powodzeniem „M atkę ziem ię44 Hulbego, a obe­
cnie w ystaw iają nam ow szą kom edyę F u ld y  p. 
t. „Przyjaciele młodości” o której w  następnej 
koresDondenoy1'. doniosę.

W operze po niefortunnej prem ierze Puc­
ciniego r L a  Bohem e“ wznowiono sta rą  ale za ­
wsze św eż ą  operę korniozną dialogową A u bera. 
„Czarne dom ino“ z powodzeniem. J e s t  to je

T ak  postępują w Niemczech, we Franoyi, w 
A ustryń  tak  postanowiono postępować i w Ro- 
syi. Ogólne rozporządzenie mogło mieć w ds.- 
nym  w ypadku sk u tk i’dla nas niepomyślne, po­
nieważ brzm iało w ten sposób, że plerszeństwo 
do posad monopolowych m ają wysłużeni podo­
ficerowi® dunego okręgu wojennego, a w w ar­
szawskim  okręgu Polaków-podcfioeiów jest nie 
wielu. Przed k ilku  la ty  pogodzonoby ńę z tym  
faktem , jako z fores majeure. Obecuia admJni- 
itracy a  spojrzała na  tę  spraw ę z innego, w yż­
szego, racjonaln iejszego  p u n k tu  yidzonia i wo­
bec konieczności zastosow ania się do przepisu, 
ooowi ^żującego całe państwo, postawiła tylko 
wniosek, ażeby podoficerowie-kandydaci by li 
koruecznie miejpcowego pocmodzenia (a więo 
tacy, k tó rzy  służą w  innych  okrtjgaoh wojen­
nych), i w  tak im  tylko razie  otrzym yw ali po­
sady, jeżeli przem ieszkają po powrocie dwa la­
ta  w  k ra ju  i o trzym ują od gm iny świadectwo 
m oralnego prow adzenia się. J a  nie wiem, czy 
ten wniosek w  Petersburgu  w ostatniej insf.an- 
cyi przejdzie, choć, zw ażyw szy n a  p w agę  opi­
nii ks. Im eretyńskiego, sądzę, ż e —tak, ale n a ­
wet, gdyby nie przeszedł, św iadczyć on będzie 
zawsze o najlepszych chęciach i in ten c jac h  dzi- 
sieiszego naczelnika kraju.

(Inne ulgi 
T ak ich  dowodów

w Królestwie). 
życzliwości ks Im ere-

75 w       —  J  ? t i  .  1 *  . . 1 1 -
dr.a z oper u  nas w Polsee nie daw ana, a szkoda tynsk.ego, jego  wysokiego poczucia sprawiedli-

. . .  -1 • 1 I . _ ł  l. _ ■ 1 ________  4 y ____ A ______ ■ __ -------------------------bo treść nadzwyczaj zabaw na, akoya pełna ży­
cia, a m uzyka lekka i  przejrzysta ja k  koronka 
bruzelska, nadzwyczaj m iło pieści ucho słu­
chacza. R zu tka  nad  w yraz i pracow ita dy- 
rekoya tea tru  lwowskiego pow inna operę tę, 
k tó ra o ile sądzić mogę znajduje się w inw en-

wości, jego chęci złagodzenia ostrza stosunków 
je s t ju ż  dużo. Można naw et bez narażenia się 

zarzu t przesady tw ierdzić, że dziś każdana
kw estya, k tó ra przychodzi na  stół, może liczyć 
na  przychylne przyjęcie. B iorę pierw szą le­
pszą, k tó ra  m i u tkw iła  w pamięci. Naczelnik

(Straty nieponiesione).
— Jeszcze na  jedno muszę pańską uwagę 

zw rócić: W  porządnym  bilansie w ielką rolę 
g ra ją  zarówno straoone korzyśoi, jak  i niepo- 
niesione i powetowano stra ty . Jak o  ilust-raoya i 
charak terystyka nowego położenia, dużo zna­
czą wszystkie Jkkty dodatnie, ai.o j e l c z e  wię­
cej znaczy brak  ujem nych. Próby, początkowa­
nie nowego systemu, to rzecz wielka, ale usta­
nie poprzedniego, to jeszcze znaczniejsza. K to 
chce po kupiecko obliczyć debet i credit, po­
winien. na  cred it wciągnąć to, co bylibyśm y 
m usieli nieodbioie zapisać na  debet w ciągu 
ostatnich la t  trzech, gdyby żadnego zw rotu  nie 
było. Ponieważ dawniej rok każdy, miesiąc, 
dzień każdy prawie, przynosił nowe prawo, n o ­
we rozporządzenia, nowy krok w tym  k ieru n ­
ku, więo przez te trzy  la ta  m ielibyśm y do za ­
rejestrow ania poważną oyfrę długów, zaciągnię- 
tyoh na rachunek przyszłośoi

S tra t nieponiesionyoh nie liczę, bo ich 
wym ienić trudno, ale z odwróconych ieduą ty l­
ko przytoczę: przepis o urzędnikach kolejo 
wych. J a k  panu wiadomo, w m aju r. 1894 ko- 
m isya przy  m inisterstw ie kom unikaoyi wypra- 
oowała projekt stopniowego (w ciągu la t 5 -oiu) 
usuaięoia Polaków i katolików  z posad w yż­
szych i średnich na kolejaoh K rólestw a i k ra ju  
zachodniego i zredukow ania liczby ich na niż- 
*zyoh i n&jniższyoh posadach do 25 procent. — 
Gdyby ten  projekt został usankcjonow any i 
wszedł w życie, k ilka tysięcy rodzin straciłoby 
kaw ałek chleba i zw iększyłoby szeregi prola- 
taryatu , bo urzędnik kolejowy, nie m ając w ła­
ściwie żadnego faohu w  ręku, z najwyższą 
trudnością znajduje gdzieindziej miejsce. Że  
ta k  sm utnym  byłby rezu lta t tej reform y, do­
wodzi ra ch u n ek : projekt kom isyi nie został 
odrazu w r, 1894 zatw ierdzony, lecz postano­
wiono sposobem próby na rok nie usuw ać po­
zostających n a  służbie Polaków, ale ty lko  w 
razie zaw akow ania jak iejś posady, objętej w y ­
kazem  urzędowym, obsadzać ją , o ile można, 
przez Rosyau. W  ciągu dwóch la t tej próby 
przyjęto zupełnie nowych, nie m ających w ła­
ściw ych praw  służbowych, kandydatów : na 
drodze żel. nadw iślańskiej około 400, na  d ą­
browskiej przeszło 100, na  terespolskiej około 
200. Obecnie kw estya narodowościowa, została 
praw ie całkowicie przy  obsadzaniu wakansów 
(z w yjątk iem  najwyższych) usuniętą, i brane 
są pod uw agę tylko kw alifikac je  służbowe. 
Świeżo naw et, jak  już nadm ieniłem , za tw ie r­
dzono na drodze żelaznej w r  szawsko-wie­
deńskiej naw et wyższych urzędników  Polaków, 

Nad znaczeniem  tego faktu , tej zm iany 
nie będę się rozwodził... N ie będziesz pan  tego 
żądał obecnie, wszak prawda?

— N ie będę, bo sam uważam  to za rzecz 
wielkiej wagi. In n ą  chcę panu postawić kw e­
styę. M ówiłeś: przychodzą fak ty  dodatnie, u- 
stają u jem ne— to kw inteseneya położenia. Czy 
ta k  je s t isto tn ie? ozy nie spotykam y się cią­
gle z faktam i ujem nym i? P an  wiesz przeoież i 
o okólniku o języku  w biurach, i o sprawie 
językow ej w  tow arzystw ach kredytow ych m iej­
skich, i o kw estyi szkół handlow ych, i o kwe- 
styonaryuszu kom isyi sądowej oo do języka 
polskiego w sądach gm innych. To są wszy­
stko pozycyo nowego kursu, rzeczy bardzo n ie­
dawne.

to  w. dobro­
czynności. W ychodzono z zasady, że skoro u- 
rzędnioy m inisterstw a finansów m ają praw o i 
obowiązek rewidować pierwsze z tych  insty tu- 
cyj, a urzędnicy m inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych drugie, to książki rachunkow e i kores­
p ondenc ja  2 w ładzam i powinny być prowadzo­
na w języku rosyjskim .

— O ile mi się zdaje, to  w Tow. k red  miej- 
skiem  kazano wprow adzić i w ew nętrzną kores­
pondencję  (t. zw. wimtrennoje ditloproizwodsf.wo) 
także po rosyjsku?

— T ak jest, chociaż, o ile wiem, to do Tow. 
dobroczynności now y przepis m a się stosować 
ty lko do ksiąg i do korespondencyi z w ładza 
mi. K orespondencja w ew nętrzna i z osobami 
pryw atnem i, rachunki i t. p. będą m ogły być 
prowadzone po polsku.

— I w  takiej formie będzie to  rzecz ucią­
żliwa. Do urzędów dobroozynnych, kłopotli­
w ych a z natu ry  rzeczy bezpłatnych, n iesły­
chanie trudno ludzi ściągnąć. Taka formalność 
krępująca może w ielu odstręczyó. W ogóle na 
kw estyę w prow adzenia języka państwowego do 
instytuoyj niepaństwow ych, jakiem i są tow. 
kredytow e m iejskie, dobroczynne etc., pow inna 
być zwróconą uw aga władzy, k tó ra  już  ty le 
złożyła dowodów swej troskliwości. Zakres ję ­
zyka państwowego musi być określony, bo ina­
czej nie m a granic, k tórychby przy zb v t roz­
ciągłej in terp re tacy i przekroczyć nie mógł. Do 
tow arzystw  dobroozynnych i k re ly to w y ch  w pro­
wadzony je s t obecnie n a  tej rzekomo zasadzie, 
że urzędnik  R osjan in , nie znająoy języka pol­
skiego, nie m ógłby kontrolować ty ch  insty tu- 
eyj. A le naprzód, dlaczego tym  rewizorem  ma 
być koniecznie R osyanin  i  koniecznie n ie zaa- 
jąoy języka polskiego? Przecież, daleko racyo- 
nalnioj, ażeby k ilku  urzędników nauczyło «ię 
języka krajowego, aniżeli ażeby całe insty tu- 
cye pryw atne i kilkuset, a może i k ilka ty s ię ­
cy pracowników, musiało się do tych  kiltiu u- 
rzędników  naginać. A  następnie, gdzież są w 
tak im  razie gran ice rozszerzalności języka pań­
stwowego ? Dziś insty tuoye kredytow e miejskie, 
jutro banki i kan to ry  bankierskie, pojutrze 
b iura pryw atne. Przeoież kursowała, przez pe­
wne lwowskie pism a gorliw ie kolportow ana 
pogłoska, źe z chw ilą w prow adzania podatku 
dochodowego od przem ysłu i handlu, w szystkie 
książki handlow e będą m usiały być prow adzo­
ne po rosyjsku, aby je  m ógł inspektor podatko­
w y przeglądać. Z tą  samą konsekwenoyą po­
dejmuję się dowieść, że naw et w szystkie listy  
pryw atne m iędzy nam i pow inny być pisane po 
rosyjsku, bo w każdej obwili może je rozpieozę- 
towaó sędzia śledczy i prokurator, k tó rzy  zw y­
kle po polsku n ie um ieją. A le dość tych  p rzy­
kładów. W prow adzanie języka państwowego do 
instytuoyj niepaństw ow ych, ty lko  ze względu 
na możność kontroli, n ie może być uspraw ie­
dliwionym Do rew izyi polskich instytuoyj 
kredytow ych i in. pow inni być m ianow ani u- 
rzędnicy, znająoy język polski, tak  samo, ja k  
do cenzurow ania pism  polskich m ianow ani są 
cenzorzy, w ładająoy doskonal® naszym  językiem  
Czy to w ielkie w ym agania?

Zresztą kw estya języka to n iety lko kw e­
stya kłopotu lub dogodności. T u w grę woho- 
dzą uczucia. Czyż może sprzyjać rozwojowi 
uczuć ugodowych prześw iadczenie, iż język  
nasz, epuśoizna dziejowa, przedm iot gorącego 
przyw iązania, jes t i m u3i być ze w szystkich 
stron na  w szystkich punktach krępow any i 
usuwany? Toż to  przeoie wielkie n  eszczęście.

— J a  sądzę, żo jeżsli w-ffijatiko pójdzie to- 
rem  norm alnym , przyjdzie kolej i na ponowne 
rozpatrzenie tej kw estyi. “W tedy trzeba będzie 
dowieść słuszności tak iego  dowodzenia. Przepis 
językowy w instytuoyacfi pryw atnych  nie zo­
stał wywołany chęcią w yw arcia presyi po lity ­
cznej. To ni® jest kw estya drażliw a i bezspor­
na. Można ją  dyskutować, brouić. a może 
obronić. Mówię zresztą tylko moje osobista 
zdanie, bez żadnej pretensyi do proroctwa 
Rzeczywistość może moim sądom zaprzeczyć.

C. d.

que d’A lgeru, Tow arzystw o kołowników, gdzie 
E hrm ann, W illiam s, Parmac, Geo i R obertson 
p r y a  trzym ają , m enażerya M asserini i  t. d  , 
dostarozają znakom itej sposobności do pysznych 
rozryw ek i przepędzania m ile ozasu.

K to zaś nie m a szczęścia dostać się do 
ty ch  przeróżnych zakładów, które w ciąż są 
przepełnione, ten  rozkoszuje się wieczorami na 
tarasach palm owych kaw iarń  G ruber Commer- 
oe, Teutonville, F ranęais, Anglais i t. d., skąd 
roztaoza się w spaniały w idok na morze, a inn i 
znów siedzą w olbrzym iej czytelni „Comite 
d ’H ivernage“ lub  na  K&sbah.

A rtyści i  prasa bawi
veaux“

Się w owych „Ca-_ t,
dw a razy  m iesięcznie w piątki, a  po z a ­

baw ie u cz tu ją , m ając n a  ozele tak ie  znakom i­
tości, ja k  Tarcjuini, d’Or, L ;na M unte, sław na 
przedstaw icielka z dram atu  R ichepina „Chemi- 
neauxa, Albony, G ravier i t. d .

IB muz
W  w ydanej świeżo w Paryżu książce hr. 

R oberta  de Montescpiiou p. t- „Les Roseaux 
Pensanfcs“. znajdujem y k ilk a  oiekawyoh aneg­
dot, dotyczących L iszta, R ubinste ina  i  Pade­
rewskiego.

A utor poznał L iszta w roku 1878 u  m ar­
g rab in y  de Bloqueville, k tó ra  zaprosiła m i­
strza  n a  obiad w nadziei, że zdecyduje się n a ­
stępnie zagrać ooś. I  w  samej rzeczy, L isz t 
spełnił jej nadzieję — ale w jak i sposób! Oto 
przy  końcu obiadu, zanim  jeszcze podano k a ­
wę, nieproszony wcale, usiadł do fortep ianu  i 
zagrał dw a utw ory, poozem w stał i  — poże­
gn ał się. Po godzinie goście zaczęli napływ ać.

Odpłacać się produkoyam i za proszony o- 
b iad  było rzeozą, k tórej najbardziej n ienaw i­
dził. In n a  znajom a ,h r . de M ontesąuiou z \  
b iła  go jednak  do siebie pod pretekstem , że 
domu jej n ie m a fortepianu. I  w  samej rze- 
ozy, k iedy  L iszt przybył, nie było instrum en­
tu. Podczas obiadu jednak  usłyszano łoskot ; 
to  fortepian  na  w indzie . w jeżdżał pod
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Zim >wa staeya klimatyczna.
Z A lgieru  p is z ą : Gdy ktoś nam  w E u ro ­

pie opowiada, że w  A lgierze n igdy  zim y uia 
ma, przyjm ujem y te wiadomości z niedow ierza­
niem. A przeoież każdy, kto  spędzi w nim  czas 
od listopada do marca, może się przekonać, że 
rzeczywiście istnieje kraj na  kuli ziemskiei, 
gdzie drzew a wciąż kw itną, gdzie zieleń nie 
znika, gdzie w kapeluszach słom kowych i ma- 
r /n a rk ao h  alpakow ych n a  spacery się w y ru ­
sza, gdzie kąpielam i m orskiem i i wonią róż 
wciąż napawać aię można. Takim  krajem , stw o­
rzonym  na podob’eństwo ra ju  jes t A lgier, do 
ktorego an i N itza, an i B iarritz, an i ż a ln a  in ­
na mie.scowośó lecznicza zimowa porównać się 
nie może. T em peratura waha się m iędzy 15 a 
25 stopniam i R saum ara . Je s t to zatem  jedyna 
miejscowość zdolna oierpiąoym na płuca nie­
ty lko  ulgę przynieść, ale naw ot zupełnie ich 
uzdrowić. W  dodatku możua tam  ozas spędzić 
o wiele przyjem niej taniej aniżeli w  Nizzy i 
tejże podobnych światowo eleganokich m iejsco­
wościach. A by się jednak  uchronić prz«d ohy- 
trością Arabów, należy zwrócić się listow nie 
po wszelkie wskazówki do „Comita d’IL ver- 
nage A lgerien“ w Algierze, k tóre to tow arzy­
stwo, przez m unicypalneść dla dobra gości 
urządzone, udziela ich  bezpłatni®.

Przyjem ności wszelkioh dostarcza „Societe

(Jepzgk w Tow. kredytowych).
się tyczy  tow. k red y to w y ch  m iejskich, j  

ę te  już  „ K 'a j“ w yjaśiiał Z in ieyaty-
— Go

to sprawę tę  już  „K raju w yjaśniał Z in ieyaty - 
wy jen. H urk i język  rosyjski wprow adzony zo­
sta ł do Towarz. k red  ziemskiego. Przed dwo­
m a la ty  wskazano na  konieczność rozszerzenia 
tego przepisu do w szystkich insty tuoyj, podle- 
gającyoh również kontroli rządowej, do towa-

d’H >rernageu które urządza przeróżne w ycieczki 
i zabawy, przedstaw ienia am atorskie i festivale 
muzyczne.

Miasto je s t wspaniałe. J a k  część dolna 
europejska, tak  też górna arabska, odznaczają 
się m alowniozośtią i oryginalnością, wraz z wą- 
zkiemi, krętem i uliczkam i, schodami i t. d. 
Moo ogrodów, szczególniej w części Mustafa 
w spaniałych w ill i rozkosznych pałaców. H o ­
teli mnóstwo, a  prym  trzym ają : Oasis, Re- 
gence, Louyre, E uropejski i inne. Na ulioaoh 
ruch ogrom ny, ja la  w m ieście europejskiem 
o półmilionowej m dności rzadko widać.

Z Polaków, choć ich dość często z E u ro ­
py przybyw ających widać, nie wielu stale tu 
zamieszkuje, a nielicznej garstce przswoduiozy 
znany i powszechnie szanow any dr. Górski. 
Za to W łochów  i H i izpanów bez liku.

Gości-cudzoziemców, na  k ń ry c h  przew a­
żnie składf ją się Anglioy, A ustryacy, Beigij- 
ozycy, H olende-ezycy, Niem cy i Rosyanie, 
przebyw a tu  obecnie podług w ykazu „The 
A lgerien A dvertiseru do 15.0.0 osób, tak, iż 
botele, wille i pałacyki wszędzie są przepeł­
nione ; pomimo tego taniość niesłyoha na.

W sp a ria ła  trupa m iejskiego tea tru  pod 
dyrekoyą p. Coste i p rzy  współudziale tak ich  
sił, jak  Tarcpiini- d'Or, Gravier, O havaines, 
oraz pp. D orban, p uges, G erhard  i t. d., dająca 
opery, kom edye i operetki, oraz Cosi no pod

si peu dm e ! — odpowiedział L isz t z 
aroganoyą, n a  jak ą  ty lko  sław ni arłyśoi zdobyć 
się m ogą bezkarnie.

R ubinste ina hr. d9 M ontesąuiou zwie 
„arcykapłanem  szkoły p iorunujących14. I  jemu 
— ja k  poświadcza dobrze poinform owany au­
to r — nie zbyw ało na dowcipnej 
tynsnoyi.

Pew nego dnia zjaw iła się 
pani w żałobie, zawoalowana, 
w ysłuchał g ry  jej. Opowiadała m istrzowi, że 
jas t jedyną podporą rodziny swej, i  że nie 
ohciałaby poświęoió się karyerze p ianistk i, nie 
mająo pewności, że zdobędzie tryum fy  istotne, 
a  oo za tem  idzie — dookody. W  rzeczyw i­
stości jednak  b y ła  to  dam a z w ielkiego św ia­
ta, znana am atorka, k tó ra  pragnęła przyćm ić 
ryw alk i swe, w yłudziwszy u R ubinste ina pod­
stępem  pochlebne świadectwo. Z agrała  m u dwa 
utw ory, k tórem i szczególnie się szczyciła, R u ­
binstein zaś, k tó ry  dom yślał się, k to  je s t jogo 
gościem, zauw ażył ponuro :

— E h, bien, madame, trouvez un  au tre  m oyen 
d’alim snter votre fa m ilie !

“W sylw etce Paderew skiego znajduje w y­
szukany sty l hr. de M ontesąuiou najcharak te- 
rystyczniejszy swój wyraz. Odo, jak  się rozpo­
czyna sy lw etk a :

- -.„UskiŁydlon* im ię j»g'j, p iękna jego  tw ar 
strąconego anioła, której ogień i tajemniozoś' 
uchw ycił ołówek B urne-Jonesa; w łosy Masao- 
cia, um iejętnie rozrzucone, otaczające znękane 
oblicze Lucyfera, którego aureola anielska prze­
m ieniła się we w łosy — um ysł w ykształcony i 
subtelny, rzadki w dzięk w obejściu, wszystkie 
te  dary  przyczyniły  się jeszoze do podniesienia 
genjalnego jego  m istrzow stw a.14

Zaprzyjaźniony z domami, w k  órych b y ­
wa Paderew ski, au to r „R osaaus pensamts44 u- 
słyszał i o nim  niejedną anegdotkę. Pewnego 
dnia, k iedy  Paderew ski był jeszcze na początku 
m istrzowskiej swej karyery , zaprosił g« do s ie ­
bie jed en  z m agnatów  francuskich i zapropo­
nował mu, by zagrał u  niego na zebraniu. P an  
ten  by ł w rozmowie o tyle obcesowy, że zapo­
m niał naw et zaofiarować krzesło artyście. P a ­
derew ski prosił o nam ysł, a  wrósiwszy do do­
mu, przesłał owemu pam i b ilecik  tej treśo i:

„Ze sposobu, w jak i m nie pan  przyjąłeś, 
wnoszę, że pragniesz pan, bym gra ł stojąco. 
W obec togo będę m iał zaszczyt nie zjaw ić się 
u  pana w  dniu  oznaczonym .44

N ieoględny m agnat poruszył następnie 
wszystkie sp rę ż y n y , by  przebłagać artystę. 
Kobiety w dały się w sprawę i, naturalnie , zw y­
ciężyły. Padarew ski przyby ł Skorzystał z tego 
ów m agnat, by zemścić się n a  swój sposób : 
oto, gdy ty lko  się zjaw ił w salonie artysta , 
gospodarz, z prawdziwie w ielkopańiką g rz i-  
oznością, ofiarował m u — w szystkie krzesła 
swego pałacu.

I  izby sądowej
14 grudnia,Lwów,

( Proces prasowy).
Przed sądem przysięgłych o Iby ła się wczo­

raj rozpraw a przeciwko p. W ysłouchowi, redak­
torow i t*rzyjac ela ludu o obrazę czci gospodarza 

Szczucina, S tanisław a Zawady, którem u za ­
rzuciło wymienione pisemko, fi „przy w y >o-

dyrakoyą znanego p. Provost, „Societe hyppi-

» n r  w
raoh poobgryzał kośoi stańczykow skie i n a ły ­
k a ł się dosyć w ina i wódeczki14. Sędziowie 
przysięgli w ydali w erdykt uniew inniająoy, t ry ­
bunał w ięc uw olnił oskarżonego.

K r o n i k a .

Adolf Janiszewski

Lwów 14 grudnia.
Wiadomości urzędowe. Rewident rachunkowy

mianowany radzeą w departa­
mencie rachunkowym Namiestnictwa —- Nauczyciel 
w szkole fachowej wyrobów drzewnych w Zakopa­
nem, E Igar Kovats, został zamianowany dyrektorem 
tej szkoły.

Minister handlu zezwolił na przyjęcie do ko 
misyi dla przemysłu papierowego na paryskiej wy­
stawie posła Weisera z Sasowa.

Ob ?Wate!stWO hnnarowe nadało miasto P ar­
dubice w Czachach prof. Oswaldowi Balzerowi za 
jego list otwarty do Mommsena,

Zm ana wła ności Dobra Zagarb w powiacie 
złoczowskim nabył od Inocentego i Filomeny mał­
żonków Białoakórskich p. Jan Kaźmierz Zieliński 
za 122 000 koron.

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. W  niedzielę
19 bm. urządza Tow. łyżwiarskie na Stawach pa­
nieńskich zabawę dla dzieci, podczas której św. Mi­
kołaj obdzieli je podarkami. Zabawą tą rozpoczyna 
Towarzystwo łyżwiarskie szereg festynów, które 
stępować będą pe sobie w szybkiem tempie.

na-

Czapeczki, zarękawki i kołnierze futrzane poleca 
magazyn nowości 1  MACH A IS  fil Lwów

róg ultvy JagleHotwrilej 
i  Itr *  ie iego  H a ja .
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Zjazd W Busku We Lwowie pod przewodni­
ctwem ka. Adama Sapieliy, utworzył się obszerniej­
szy komitet, który rozesłał do wybitnych obywateli 
w kraju następujący list:

„Jaśnie Wielmożny Panie!
Hr. Kazimierz Badeni ustąpił pod naciskiem 

wrogim naszemu krajowi i państwu,
W  chwili, gdy wraca do nas, sądzimy, żejest 

obowiązkiem tych, którzy od szeregu lat patrzą na 
jego działalność, którzy najlepiej ocenić mogli u- 
sługi, jakie oddał krajowi i państwu, powitać go i 
powiedzieć, że zasady, których bronił w Wiedniu 
odpowiadają jedynie zdrowej i na naszych trady- 
eyach opartej polityce kraju — powiedzieć mu da­
lej, że go witamy równie gorącem sercem, jakiem 
go przed dwoma laty żegnaliśmy i że pragniemy, 
aby jak zawsze przyświecał nam przykładem oby­
watelskiej pracy i nie usuwając się w zacisze do­
mowego życia poświęcał i nadal krajowi swoje zna­
komite siły.

W  tym celu zami rzyliśmy udać się dnia 
IG grudnia b. r do Buska, a w przekonaniu, iż 
zdanie nasze i intencye Jaśnie Wielmożny Pan po­
dzielasz, prosimy, abyś dnia powyższego do Buska 
przybyć raczył.

Punkt zebrania dnia IG grudnia b r. (czwar­
tek) godzina 10 rano, cza° lwowski, Dworzec-Pod- 
zaineze we Lwowie, skąd- osobny poci jg odjedzie 
do Krasnego i gdzie powozy będą oczekiwać przy­
bywających “

Stowarzyszenia rękodzielnicze przygotowują b. 
prezydentowi ministrów owacyę na dzień 19 bm. W 
tym celu udadzą się delegaci korporacyj do Buska 
i wyrażą br. Badeniemu swój hołd.

 Kiermasz i wentę urządza w dniu 2 stycznia
1898 w sali „Sokoła** komitet na rzecz przytuliska 
sierót pod wezwaniem św. Józefa we Lwowie, tu­
dzież na dokończenie budowy rzymskiego kościoła 
w Barszczowicach.

Sejmik relacyjny dr. Okuniewsk ego. Przed
paru dniami składał dr. Okuniewski w Kołomyi 
sprawozdanie poselskie na zwołanem w tym celu 
przez stronnictwo moskalofiłskie zgromadzeniu wy­
borców. Na sali w której miało się odbyć zgroma­
dzenie, jawiła się w licznym zastępie partya rady­
kalna, która jak wiadomo niedawno wykluczyła dra 
Okuniewskiego ze swego łona. Długo kłócono się 
nad wyborem przewodniczącego zgromadzenia, mo- 
skalofile chcieli dra Dudykiewicza, radykali dr. Try- 
lowskiego, wreszcie na wmiosek Okuniewskiego wy­
brano obu tych panów przewodniezącymi. Następnie 
dr. Okuniewski wygłosił sprawozdanie, które było wła­
ściwie usprawiedliwianiem się przed radykałami, dla 
czego podczas głosowania nad postawieniem hr. Ba- 
deniego w stan oskarżenia, wyszedł ze sali obrad 
parlamentu. Poseł opowiadał, że ujrzawszy sztandar 
słowiańszczyzny w rękach hr. Badeniego a siebie 
w obozie wrogów, uległ głosowi serca, zakrył oczy 
i uciekł z sali, aby nie głosować razem z Niemca­
mi; uważa jednak swój mandat za ezysty. Radykał 
Trylowski w ironiczny sposób wyrzucał Okuniew­
skiemu zdradę radykalnego programu i sentymenta.

dza Romeykę za nakłanianie uczniów do znanego tentami szkolnictwa, lecz zakazu usunąć nie uda- 
zatargu z dyrektorem i profesorami z powodu od- • wało się. Dopiero dnia 10 b. m. proboszcz czernio-
mawiania modlitwy szkolnej razem z prawosławny 
mi. Ksiądz Romeyko skazany został na pokutę pół- j bukowińskiej 
roczną w klasztorze 0 0 . Bernardynów w Kretyadze 
na Żmudzi.

Sicyaliści krakowscy urządzili jak wiadomo 
w niedzielę zgromadzenie jako kontrdemonstrancyę 
przeciw wiecowi polsko-słowiańskiemu. Na owem 
zgromadzeniu, w sali Schónberga, pierwszy głos za­
brał poseł Daszyński. Wiec Polaków i Czechów, 
odbywający się podówczas właśnie w „Sokole** na­
zwał on komedyą, szopką, wstrętną robotą mene- 
rów Koła polskiego i Młodoczechów. Księdza Sto- 
jałowskiego i posła dra Danielaka napiętnował jako 
„zdrajców luduu, bo oni — twierdził p. Daszyń­
ski — przywdziali liberyę i wysługują się Stańczy­
kowi. O hr. Badenim wyraził się mówca, że to u- 
padły tyran. Nakoniec przedstawił zebranym socyali- 
stycznego posła Cingra z Cieszyna. Cingr po cze­
sku uderzał na Młodoczechów za ich łączność z 
„bandą Badeniego11. Daszyński powtórzył mowę 
Cingra po polsku. Poseł Hybesz z Moraw, również 
po czesku, piorunował na Młodoczechów i rzekł, że 
oni po to przejechali do Krakowa, aby zbrukaną 
we Wiedniu swą odzież oczyścić na obcym gruncie.
Rusin Stefanyk z tematu o solidarności wszechsło- 
wiańskiej, zjechał na galicyjskie wybory i litował 
się nad ich ofiarami, aiedzącemi w więzieniach 
Akademik Matejko, socyalista, protestował przeciw 
owacyom wyprawianym przez młodzież Badeniemu i 
wniósł okrzyk „niech żyją robotnicyu. Socyalista 
Reger z Cieszyna kpił z łącznośoi polsko-czeskiej, 
bo na Szląsku urzędnicy kopalniani i sztygarzy,
Czesi, wyzyskują i uciskają robotników polskich.
Zgromadzenie zakończył poseł Daszyński.

„Kółko Mickl8WlCZ0WsVl3u wydało na cześć 
Władysława Bełzy w niedzielą obiad. U stołu za­
siedli najbliżsi znajomi jubilata, mężowie nauki, 
sztuki i literatury. Na liczne z serca płynące toasty,
Władysław Bełza odpowiedział równie serdecznie, 
a zwykle toasty swe przyoblekał w formę dowci­
pnego wiersza. Pogawędka o złej i dobrej doli 
trwała kilka godzin.

Fałszywe dziesięcloreńskówki pap erowe
kursują we Lwowie. Jeden taki banknot zakwe- 
styonowano na głównym dworcu, drugi w Banku 
hipotecznym. Falsyfikaty są dobrze podrobione, tylko 
wyraz „serya“ ma, zamiast karminowej, barwę bla­
do csglastą i est cokolwiek zamazany ; również ry­
sunek twarzy na obydwóch stronach zamazany 
lekko i mglisty.

Konkursa rozpisują : Magistrat miasta Jasła 
na posadę rewizora policyi z płacą roczną 500 zł.
Termin do 31 hm. — Dyrekcya poczt i telegrafów 
we Lwowie na posady ekspedyentów: w Bogu­
chwale, w pow. rzeszowskim, za kaucyą 200 zł., 
z poborami 485 'zł. ; w Czercbowie, w pow. Sam­
borskim, za kaucyą 200 zł., z poborami 120 zł.; 
w Bobowej, w pow. grybowskim, za kaucyą 500 
zł., z poborami 1420 zł,, termin o te trzy posady

wiecki, ks. kanonik Józef Schmid na posiedzeniu 
Raay szkolnej

do 25 bm .; wreszcie na posadę ekspedyenta w Cu- 
lizm. Zdaniem jego, nie chodziło o walkę Germanów j cyłowie, w pow. nadwórniańsbim, za kaucyą 200
ze Słowianami, ale o walkę absolutyzmu z parlamen-j zł., z poborami 500 zł., termin do 31 bm.

"  ■ ' ’ ’ j Bsmba w teatrze niemieckim w Pradze.
| Wczoraj ogłosiła policya w Pradze, że w tamtej-
| szym teatrze niemieckim znaleziono w ubiegły
I czwartek 9 b. m. podczas przedstawienia bombę.

taryzmem. Natomiast moskalofil Dudykiewicz bronił 
Okuniewskiego, przemawiając na temat wielkiej sło­
wiańskiej ojczyzny. — Zgromadzenie ostatecznie na 
niczem się skończyło.

Generalny wikaryat dla księstwa Cieszyń- j Przytwierdzona ona była drutem do klamki u drzwi
skiego, opróżniony po ś. p. ks, Findinsky’m, został 
już obsadzony i to po myśli Polaków szląskich. 
Godność tę nadał książę biskup wrocławski dzieka- 

ks. Karolowi Hndziecowi. Nowy generalny

wchodowych, a lont jej był zapalony. Inspektor 
obchodząc teatr przy końcu trzeciego aktu, by 
sprawdzić, czy wszystkie drzwi są otwarta, spo­
strzegł bombę i płonący lont i zagasił go wczas.

wikary liczy lat 68 i jest papieskim kapelanem ho- Bomba ta składała się z puszki ołowianej, mającej 
norowym i komisarzem biskupim, służbę kapłańską , 7 centymetrów długości, a około 5 średnicy, na­
pełni lat 45. Urodził się w Karwinie z rodziców j pełniona była prochem i siekanymi gwoździami 
Polaków, a przez cały swój dotychczasowy żywot i okręcona silnie drutem i skrawkami materyi, Rze- 
przyznawał się z dumą do polskiej narodowości. — j czoznawcy orzekli, że ewentualna eksplozya mogła 
Nadto znany jest jako kapłan wzorowy i mówca ( zrządzić poważne szkody, Policya usunęła bombę
Świetny. cichaczem, tak, że publiczność zebrana w teatrze

krajowej postawił i 
umotywował wyczerpująco wniosek o zniesienie po- 

j wyższego zakazu. Z przedstawienia ks. Schmida wy­
nika, na podstawie dat urzędowych, że do szkoły 
w Wyżnicy uczęszcza 69 dzieci polskich. — Rad i 
wniosek przyjęła i uchwaliła przywrócić w Wyżnicy 
naukę języka polskiego.

f  Antoni Rola Skotnicki, osobistość bardzo zna 
na i łubiana w szerokich sferach, zajmująca się spra­
wami społecznemi, zmarł dzisiejszej nocy po paro­
letnich cierpieniach. Sp. Skotnicki urodził się w 
Królestwie Polakiem, lecz po r. 18G3 zmuszony był 
przenieść się do Galicyi, gdzie natychmiast stanął 
do pracy i rozwinął działalność ekonomiczną jako 
przedsiębiorca, i na tern polu swoją rzetelnością zdo­
był sobie sympatyę wszystkich, którzy mieli z nim 
do czynienia Zmarły liczył lat 56

Zdradziecka sadza. Ośmnastoletni Majer Par- 
nes z kilku wspólnikami wlazł kominem do sklepu 
zegarmistrzowskiego p. Lutwaka przy ul. Karola 
Ludwika i skradł tam 44 srebrnych zegarków, 110 
srebrnych łańcuszków i 31 srebrnych breloków. 
Z tym nabytkiem nieletni złodzieje udali się za żół­
kiewską rogatkę, zamierzając tam wszystko spienię­
żyć. W chwili, gdy Parnes proponował jakiemuś 
przedmieszczaninowi kupno zegarka, zbliżył się doń 
ajent policyjny. Ta okoliczność, że Parnes ubrany 
po miejsku, miał sadzę na twarzy, wydała się ajen­
towi podejrzaną, więc kominowego ptaszka schwy­
tał i zaprowadził na policyę. — Parnes, wydał już 
jednego ze swych wspólników, Jakóba Newisa, a 
innych nieznanych mu z lazwiaka, radził szukać 
w żydowskiej herbaciarni przy ul. Boimów, gdzie 
jest kasyno rzezimieszków.

Zmarli. We Lwowie Karolina Kloss, wdowa 
po oficyale głównej kasy krajowej w 89 r. życia. 
W Bołszowcach Romuald Limanowski, dyrektor 
Banku zaliczkowego, za itępea krakowskiej asekura- 
cyi, członek Rady powiatowej rohatyńskiej, w 39 
roku życia.

Stan pOWistrZE. T. o J, 8 rano — 0, w poł. 
-(-4 B„ Bar. 765. Podnosi się. Pochmurno.

Myśli.
Najpiękniejsze i najczystsze natchnienie można 

zmarnować, ■ tak samo, jak kropla, gdy padnie na 
piasek, znika bez śladu, a gdy zatrzyma się na li­
stku róży, błyszczy jak brylant w blasku słone­
cznym.

Jeżeli masa kuzynkę bardzo brzydką, nie żeń 
się z nią. Po co? Wszak i tak zostanie w rodzinie.

Jeżeli cię zdradzi kokietka, pocieszaj się tern, 
że i twój następca zdradzooy będzie.

Co za ironia życia! Jedna i ta sama przyczy­
na może wywołać śmiech i łzy.

Młody farmaciuta, który nigdy nie zapomina 
o swoim faohu, powraca z uczty.

— Jakie tam było — słychać pytania — przy­
jęcie było porządne ?

— Ach! — delektuje się wspomnieniami młody 
adept farmacyi — co za uczta! jakie potrawy! jakie 
w ina! jakie cukry !

A po ehwili dodaje z dumą i entuzyazmem:
— I to wszystko do użytku wewnętrznego!!!

Repertuar teatru. Dziś we wtorek po raz
1-szy „Szalone wesele1*, krotochwila w 3 aktach
Artura de Bellmonte i Alfonaa de Brebis-Boideffre. 
We środę na dochód akademickiej Bratniej pomocy 
po raz 1-szy „Znawca kobiet*1, komedya w 1 akcie 
Zygmunta Przybylskiego, nastąpi „Córka pułku**. 
We czwartek po raz 2 gi „Szalone wesele*1. W pią­
tek po raz 1-szy „Świerszczyk za piecem**, opera
fantastyczna w 3 aktach a 6 odsłonach Karola Gold 
marka. W  sobotę po południu „Zbójcy**. W sobotę 
wieczorem „Świerszczyk za piecom**.

POCZtOWe kS8y oszczędn ści zaprowadzają u nie wiedziała nic o projektowanym zamachu. — 
■iebie od 15 stycznia 1898 kentor wymiany pie j Skutkiem tego odkrycia otoczone są oba teatry nie-
niędzy i inkassa. Każdy, posiadający wkładkę w 
pocztowej kasie oszczędności, może dokumenty jak : 
kupony, weksle, rachunki płatne w Wiedniu, w rę­
czać w każdej pocztowej kasie oszczędności, prote­
stować i wypłaty otrzymywać.

Co jad® naSZ Cesarz ? Codzień spożywa nasz 
monarcha punktualnie o godz. 5 rano śniadanie, 
które składa się ze szklanki kawy i kawałka zi­
mnego mięsa. Od tej pory aż do 12 godz. w połu­
dnie oddaje się Cesarz pracy, poczem następuje dru­
gie śniadanie, składające się z zupy i pieczeni, a o 
3 godz. zaczyna się obiad. Dań jest na nim zazwy­
czaj sześć: zupa, ryba, dwa mięsa, legumina i de­
ser. Oprócz piwa podają zwykle do każdego dania 
inny gatunek wina, a na ostatek likier. Monarcha 
jednak pije podczas obiadu zawsze tylko jedno i to 
samo wino. Piwo pije Cesarz od wielu lat tylko 
czarne bawarskie i to nigdy więcej jak dwie szklan­
ki. Z tym obiadem kończy się program cesarskiego 
stołu ; Cesarz nie je już ani nie pije nic więcej na­
wet i wtedy, gdy idzie wieczorem do teatru. Regu­
larnie o 9 -tej godzinie idzie monarcha spać. Taki 
jest stół cesarski w zimie; w lecie odpada drugie 
śniadanie i pozostaje tylko pierwsze śniadanie i o- 
biad Za to prz<=d udaniem się na spoczynek, wy­
pija Cesarz trochę mleka i je przytem chleb. W ła­
ściwej wieczerzy Cesarz nigdy nie jada. Zmiany w 
tym porządku jedzenia zachodzą tylko podczas postu 
albo jeżeli do stołu są zaproszeni goście. Posty za­
chowuje Cesarz z taką skrupulatnością, że niejeden 
pobożny mógłby sobie z tego wziąć przykład. Przez 
cały czas postu nie je Cesarz nigdy mięsa, a do 
stołu podają tylko ryby i potrawy z jaj. Do ryby 
je Cesarz kartofle z masłem, lub też kartofle w 
mundurach Bardzo chętnie jada Cesarz wszelkie 
kremy, albo też t. zw. Breitenfurter Milchrahm- 
Strudel. Naturalnie, jeżeli są goście, wówczas stół 
cesarski jest bardzo wystawny, a 8 — 9 potraw 
nie jest rzadkością. Szczególnie, gdy do Cesarza 
p r z y j e ż d ż a  w odwiedziny ktoś z panujących, podają 
na stół niemieckie, francuskie, angielskie, słowem 
zagraniczne potrawy^ odpowiednio do tego, jakiej 
narodowości jest gość.

W pojedynku szachowym który się rozgrywa 
we Lwowie między p- Popielom a p. Weydliehem, 
ostatnie trzy partye były nierozegrane, W e wszyst­
kich tych partyach stał lepiej P- Popiel, ostatecznie 
jednak udawało się zawsze jego przeciwnikowi u- 
ohylić klęskę. Dotychczasowy stan pojedynku : Wey- 
dlich ma 1 wygraną, 3 partye są remis.

Demonstracya polityczna w featrze. W  tea­
trze czeskim w Pradze na onegdajszem przedsta­
wieniu, na którem występował gościnnie p. Żela­
zowski jako Franciszek Moor w .Zbójcach1*, sekre­
tarz czeskiej .Macierzy** Turnowski miał z loży 
przemowę do zebranej w teatrze publiczności na 
temat zbratania się Polaków z Czechami. Publi­
czność powstała z miejsc i oklaskiwała mowę. Z te ­
go powodu urzędowy Prnger Abendulatt robi uwa­
gę, że teatr, wogóle, jako przybytek pielęgnowania 
sztuki, nie jest miejscem dla politycznych demon- 
stracyi, a tem bardziej należałoby unikać wszelkich 
demonstracyj w czasie, gdy nad Pragą rozciągnięte 
jest prawo o sądach dcaźnych. Podobne zajścia 
mogą tylko przynieść szkodę miastu.

Na pokutę klasztorną skazał rząd rosyjski 
katechetę w sza relskiem gimnazyum na Litwie księ-

Jako pewną lokacyę kapitałów
polcoury

mieckie silną strażą, a w niedzielę strzegł jednego 
teatru podczas przedstawienia oddział dragonów, a 
drugiego piechota.

Goście W Krakowi?. Posłowie przybyli na 
wiec, zjawili się w niedzielę wieczorem w teatrze. 
Grano „Złodziejkę**, melodramat z francuskiego. Po 
piątej odsłonie publiczność powstała z miejsc, za­
brzmiały oklaski i okrzyki: Na zdar! Młodoczech 
Stransky przemówił do publiczności z loży prezy­
denta miasta, dziękując za owacyę i zapewniając 
o sympatyi Czechów dla Polaków. Gdy za chwilę 
wszedł do loży poseł chorwacki ks. Bianchini ma- 
nifestacya się powtórzyła, a powitany na znak po- 

I dzięki wykrzyknął: „Niech żyje Polska**.
W  dniu wczorajszym posłowie słowiańscy dali 

się wraz z posłami polskimi fotografować w grupie, 
poczem złożyli wizytę p. Friedleinowi i dr. Wei- 
glowi, aby podziękować za przyjęcie. Kupiec kra­
kowski p. Gralewski podejmował posłów w swym 
domu, a klub konserwatywny wydał na ich cześć 
ucztę w hotelu Saskim. W  chwilach wolnych po­
słowie zwiedzali historyczne pamiątki miasta, a wie­
czorem udali się na obiad wydany na sto osób ko­
sztem miasta w sali Tow. wz. ub. Wyjazd posłów 
czeskich i chorwackich zapowiedziany był na dzi­
siaj po południu. Wiele osób odprowadzi ich do 
Przerowa, gdzie odbędzie się owacyjne przyjęcie 
Polaków.

Samobójstwo. Wczoraj odebrał sobie życie 
wystrzałem z karabinu Michał Zajączkowski, szere­
gowiec 30 pułku piechoty. Powód samobójstwa nie 
wiadomy.

Pojedynek. W  Warszawie na polu Hokotow- 
skiem odbył się pojedynek na pistolety Zygmunta 
hr. Wielopolskiego z dziennikarzem p. Stanisławem 
Wydżgą. Powodu miało dostarczyć nieporozumienie 
przy kartach. Dystans w pojedynku wynosił 25 
kroków. Od pierwszego strzału p. Wydżga otrzymał 
ranę w biodro. Kula ugrzęzła koło kości pacierzo­
wej, skąd jej nie zdołano wydobyć.

Kwiatek Z bruku. Jan  Czerwiński, dziewięt­
nastoletni terminator piekarski z Janowa, siedział 
wczoraj wieczorem kompletnie pijany w szynku 
przy ul. Sieniawskiej wraz ze swoją ukochaną. Na­
gle wydobył z kieszeni rewolwer i już miał dzie­
wczynę zastrzelić, lecz go schwytano za rękę i re­
wolwer odebrano, a wezwany polieyant zaprowadził 
Czerwińskiego na policyę. Młokos zeznał na inspe- 
kcyi, że chciał dziewczynę pozbawić życia, bo ona 
go uczyniła nieszczęśliwym, a potem zamierzał i 
siebie zastrzelić. Osadzono go w areszcie.

Proces tenora z dyrekcyą teatru. Tenor
opery budapeszteńskiej, Broulik, nie mógł w swoim 
czasie wystąpić na scenie z powodu choroby. Na 
usprawiedliwienie swoje przedstawił świadectwo le­
karskie. Ale dyrekcya opery usprawiedliwienia nie 
uwzględniła, skazała Broulika na 1.500 zł. kary i 
pod pretekstem, że śpiewak złamał kontrakt, dała 
mu natychmiast dymisyę. Broulik wniósł skargę do 
sądu, a trybunał orzekł, że to dyrekcya opery kon­
trakt zerwała, skazał ją przeto na zapłacenie Brou- 
likowi 10.000 zł. odszkodowania.

PolaCv na Bukowinie, z wiosną bieżącego 
roku zniesiono w szkole ludowej w Wyżnicy na­
ukę języka polskiego, rzekomo dla tego, że tam 
dzieci polskich wcale nie ma. Sprawa była przed­
miotem długich konferencyi obywateli z reprezen-

L is ty  zastaw na Towarz.

Korespondencya Adminlstracyi. WP. Babisz
w Kobylance. Numer 50-ty wyczerpany. Zaś nume- 
ra 51, 110 i 196 po cenie 10 cent. są do nabycia.

Literatura i sztuka.
* Wydawnictwa dla młodzieży. „Wiek młody**.

Przeglądając ostatni, t. j. V. z kolei rocznik „Wieku
Młodego**, musimy dojść do tego przekonania, że 
redakeya tego pisma, prowadząc od pierwszej chwili 
pracę swoją z doskonaleni zrozumieniem ważności 
tego zadania, oraz prawdziwym talentem literackim 
i pedagogicznym, powiedziała sobie, że na drodze 
doskonalenia się nigdy ustać nie wolno i usilnie 
stara się o to, aby pismo swoje coraz lepszem, po- 
żyteczniejszem i milszem młodym czytelnikom uczy­
nić. Rozpoeząwszy rok nowy ślicznym numerem le­
gionowym — dla którego najlepszym wyrazem 
uznania było chyba to, że go reprezentaeye piętna­
stu miast rozkupiły na tysiące egzemplarzy dla roz­
dania dziatwie szkolnej — postanowiła widocznie 
redakeya w całym tym roczniku drukować przede- 
wszystkiem rzeczy historyczne i wyłącznie narodo­
we. Widzimy tu zatem aż trzy dłuższe powieści na 
tle dziejów naszych, z których „ Jagienka** przez Bia­
łą Babcię (Zofię Rudnicką) jest bezsprzecznie jedną 
z najpiękniejszych powieści historycznych dla mło­
dzieży w całej naszej literaturze. Takie tu gorące 
uczucie religijne i patryotyczne, tyle wdzięku w od­
malowaniu postaci młodziutkich bohaterów, ze i do­
rośli z prawdziwein zajęciem i wzruszeniem czytać 
mogą tę powieść napisaną dla dzieci.

Po za powieściami historycznemi znajdujemy 
mnóstwo jeszcze obrazków z przeszłości, wspomnie 
nia o J . Korzeniowskim, Asnyku, Kornelu Ujejskim,
Fredrze i wielu innych zasłużonych ludziach, skre­
ślone zawsze bardzo żywo i barwnie, tak, że nie- 
tylko obznajamiają młodych czytelników z przeszło­
ścią naszą, ale równocześnie wskazują im obowiązki, 
jakie wkłada na nich teraźniejszość i cele, które 
w przyszłości osiągnąć powinni. Ze ten siew złoty 
nie marnuje się, ale przeciwnie wydaje plon bardzo 
bogaty, świadczy najlepiej niezmiernie obszerna ko­
respondencya Redakcyi z czytelnikami, taka żywa 
serdeczna, poruszająca tyle tematów, obchodzących 
młode serca i główki, że musimy ją  uważać za 
Jeden z najbardziej zajmujących i kształcących 
działów.

Pogadanki objęte tytułem: „Cuda i czary w przy- 
rodzie** niemniej zasługują na uznanie. Nie ma tu 
dorywczych wiadomości o tem i owem, które poda­
wane chaotycznie, mogą tylko obałamució młode 
główki; jest tylko opracowany w całym szeregu 
artykułów dział jeden : teorya promieni i wszelkich 
wywoływanych nimi zjawisk (barwy, miraże, pro­
mienie Rentgena itp.) Dział ten naukowy obrobiony 
bardzo systematycznie, gruntownie i zajmująco, a 
uprzystępniony jeszcze odpowisdniemi, bardzo pię­
knem! ilustracyami.

Pięknie ilustrowanym jest także dział podró­
ży, czy to po kraju, czy też po szerokim świecie.
Wogóle w „Wieku Młodym** strona zewnętrzna, 
artystyczna stoi bardzo wysoko — wydanie pisma 
jest tak eleganckie, że z najpiękniej-zemi, wyłącznie 
ilustraeyjnemi wydawnictwami rywalizować może.

O całym szeregu mniejszych powiastek oby­
czajowych i pięknych poezyi, nie potrzebujemy na­
wet wyrażać pochwał, bo talent literacki obu reda­
ktorek jest już dostatecznie znany wszystkim, a

k redy t, ziem skiego ~77Z'. “ i ^
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w szczególności czytelnikom naszego fejietonu. — 1 
Co zaś czyni „Wiek Młody** bardziej jeszcze miłym 
i pożytecznym gościem, sz izególniej w rodzinie, 
gdzie są dzieci różnego wieku — to, że podzielony 
on jest na dwa równocześnie działy, dla starszych 
i młodszych czytelników, — zatem zarówno sześcio­
letnie dzieci jak i szesnastoletnia młodzież znajdzie 
w nim obfity materyał do czy Lania zastosowany do 
swych potrzeb. Malutkim przynosi ten rocznik pi­
sma mnogość dłuższych i krótszych powiastek, wier­
szyków, sześć obrazków dramatycznych, wierszem 
i prozą, nadzwyczaj zabawnych i łatwych do przed- 
staw.enia. Prócz tego mnóstwo wiadomości pożyte­
cznych, które same z łatwością wejdą w małe 
główki i serduszka, po złotym pomoście szczerego 
talentu i gerącej miłości dziatwy, która tu każdy 
najdrobniejszy artykuł owiewa. Jak  widzimy ze 
sprawozdań konkursowych, ogromne zajęcie wśród 
czytelników muszą obudzać konkursa na wypraco­
wania z h i story i polskiej, podawane w formie pię­
knej rj ciny, bez podpisu, której treść najpierw od­
gadną a następnie ją  w wypracowaniu opowie­
dzieć ti zeba.

Słowem na każdej karcie „Wieku Młodego** 
znajdujemy tyle dobrej woli i umiejętności w pro­
wadzeniu takiego wydawnictwa, że doprawdy pismo 
to powinno się znale ść na każdym wigilijnym stole, 
w domach, gdzie rodzicom chodzi o kształcenie za 
pomocą miłej rozrywki charakteru swych dzieci, 
wzbogacenie ich umysłu wiadomościami, a szczegól­
nie o roi budzenie w nich gorących uczuć religij­
nych i narodowych.

* „Kunst und Kunsthandwerk** (Sztuka i rze­
miosło artystyczne). Pod tym nagłówkiem z nowym 
rokiem zacznie wychodzić miesięcznik wydawany 
przez Austryackie Muzeum dla Sztuki i Przemysłu 
w W iedniu; zadaniem tego wydawnictwa będzie 
podnosić zamiłowanie do piękna i kształcić zmysł 
artystyczny zarówno u publiczności jak i przemy­
słowców i wytwarzać coraz to ściślejszy związek 
między rzemiosłem a sztuką. Właśnie wyszedł na­
kładem znanej firmy wiedeńskiej Artaria i Ska ze­
szyt okazowy'. Jak  z niego whlzimy, będą w tem 
wydawnictwie równomiernie traktowane wszystkie 
gałęzie przemysłu i sztuki plastycznej z uwzglę­
dnieniem wszystkich narodów i rozmaitych epok 
artystycznych. Ilustracye i cała strona zewnętrzna 
godne są pierwszorzędnej na tem polu firmy Artarii.

* Wiadomości artystyczne. Ze3zyt 23-ci tego 
dwutygodnika, poświęconego wyłącznie muzyce, 
teatrowi, literaturze i sztuce, jest wyjątkowo bogato 
wyposażony. Zawiera on ocenę opery Komicznej

Wesołe kumoszki z Windsoru,** dokończenie arty­
kułów : „Tryumfy artystki “ i Gru dera „Eugeniusz
Onegin,1* dalszy ciąg studyum Fr. Słomkowskiego 
„Czy nasz system harmonii jest w istocie teoryą,*1
Z sali koncertowej,“ „Z dorocznej wystawy,** 

„Z pedagogii muzycznej** i jak zwykle bogatą kro­
nikę artystyczną.

Do Wielmożnego Pana
F e l ik s a  Ż e lech o w sk ieg o

w Gorlicach.
Postawiony według planów i poi kierunkiem Wiel. 

Pana piec pierścieniowy do wypalania cegły w Gorlicach 
okazał się zupełnie odpowiadający swemu przeznaczeniu, 
urządzony został według najnowszej metody przy zasto­
sowaniu Pańskich własnych pomysłów, Pańskiej znajo­
mości fachowej i gorliwości w przeprowadzeniu budowy to
zawdzięczam.

Z poważaniem E d w a r d  M i ł k o w s k i .

K a n t o r  w y m i a n y
s. k. uprzyic, galicyjskiego nketjjnegc

Banka hipotecznego.
kupuje i sprzedaj s

w sze lk i papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym  kursie dziennym, nie li-
  cząc żadnej prowizyi.

; m ~  Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :

AUGIFT SCHEULEKBEStS I SYN
Lwów, m. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy 

rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego,
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i 

losy tak krajowe jak  i zagraniczne oraz

LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE
pod jak najkorzystniejBzemi warunkami,

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja** pre­
numerata roczna złr. 1.70, na prowincyi1 złr, 1.80,

Część ekonomiczna.
§ Targ na bydło. W i e d e ń  14 grudnia. Na

wczorajszy ta rg  dostawiono 4674 sztuk wołów, 
a w tem  galicyjskich 541. P łacono te  ostatnie 
od 29 do 39 zł. za 100 kg. żywej wagi.

Telegramy Przeglądu.
Zag zeb 14 grudnia. N a wczorajszem posie­

dzeniu sejm u kroaekiego przyszło do wielkiego 
skandalu. N a wniosek daw nego żupana K ow a- 
ezewioza w ykluczył m arszałek posła Potoonia- 
ka na  30 posiedzeń za wielce nieprzyzw oite w y­
rażanie się. Skutkiem  tego narobili posłowie 
opozycyjni ogrom nej w rzaw y, krzyczeli, tupali 
nogami, w alili pięściami w pulty , tak , że m ar­
szałek m usiał zam knąć posiedzenia.

Paryż 14 grudnia. Z powodu dem onstra­
cyj, jak ie  w ypraw iają studenci przeciw  w ice­
prezesowi senatu  Scheurer-K ostnerow i, k tó ry  
— ja k  wiadomo — pierw szy rozpoczął akcyę 
w celu rehabilitacy i eskap itana  D reyfussa, o- 
głosił Zola list o tw arty  do młodzieży, bierze 
w ty m  liście w obronę Scheurer - K estnera, 
gdyż on, jego zdaniem, działał w jak  najlepszej 
wierze, wreszczie podnosi, ża spraw a D reyfussa 
jes t sprawą czysto sądową i nie m a nio współ 
nego z honorem  armii.

Wiedeń 14 grudnia. R adca m in isteryalny  
A ntoni R ezek zam ianowany został szefem *ek- 
oyi w m inisteryum  oświaty.

Konstantynopol 14 grudnia. Ze agitaoye 
m łodoturackie skazano dwóch oficerów jeneral- 
nego sztabu na wypędzenie do Bagdadu, are­
sztowano zaś jednego inżyn iera m arynark i i 
jednogo wicemajora.

Choroby grasują wśród arm ii operacyjnej 
w Tessalii. Dotychczas wyekspedyow auo stam ­
tąd  2500 ohoryoh żołnierzy, a 5000 czeka w y- 
transportow ania ich  do miejscowości rodzin ­
nych.

Wiedeń 14 grudnia. Cesarz przyjm ow ał 
dziś br. Banffy‘ego n a  audyenoyi p ryw atnej.

Rzym 14 grudnia. Mówią, że skład  now e­
go gabinetu  będzie następujący : Z dawnego
gabinetu  p o zo stan ą : R u d in i , B rin, Visconti-
Venosta, Luzatti, B ranca i S in e o , nad to  obej­
m ą : Zanardelli tekę sp raw ied liw ości, Codron 
chi albo Pavoncelli tek ę  robót publicznych, 
San M arżaao tekę wojny, C oncortu tek ę  ro l­
nictw a, a Galio tekę oświaty.
— b m — n — Łamami u a w — m

HOTEL ŻORŻA
Lwów — Plac Maryacki,

Przyjechali dnia 14 grudnia, A. hr. Piniński 
z Suszczyna. G. Głogowska z Bojańca. E, Schnell 
z Sżarychbrodów. K. Malinowski z Młynyszcz. G. 
Kęplicz z Tustania. J .  Wiktor z Ozudca, E. Kański 
z Hołodki.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 14 grudnia. Hr. "W. Wolań- 

ski z Bukowiny. K. Jaworski z Ostrowczyk. M. 
Oberliinder z Jasła. M. dr. Michnowski z Kijowa. 
J. Wisłocki z Czerniowiec. B. Mierzwiński z Ka­
mieńca Podolskiego. Major K. Weisśman z Hruszo- 
■wa. M. Lipiński z Sanoka. L. P-eck z Pantałowio. 
M- Olszańska z Podwołoczysk.

N A
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Speoyallsta chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

Lwów 14 grudnia. (Z Izby handlowej), 
i k c y *  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 212 00 do 214.00 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zl. w. a. 290 50 do 295.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 385.— do 395.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210 —. Tow, budowy wa­
gonów w Sanoku 258.— do —.—.

L is ty  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. galic,
4 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70
5 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, -1 proc los 
w 60 lat 9S.60 do 97-30. Banku krąj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.10 do 101.40, Banku kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98.— do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemisya) 
93'— do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97 30 do 
98- - ,  4 proc. los. w 56 lat 96.50 do 97.20

Obligi za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnego i prc. 
93 10—98.80, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10250 
do — , Kom. Banku kraj 5 prac. (II emisyi) 100.20 do 
107.90, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.50 do 98.20, Pożyczki kraj. 6 proc. 108.— 
do —.—■ 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 98.50, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 96.50 do 97.20.

M o n e ty .  Dukat cesarski 5.67 do 5.77. Napoleondor 
9.55 do 9.65. Pólimperyal 9J5  do 9.65. Rubel rosyjski 
papierowy 1.2S-— do 1-29 —. 100 marek niemieckich 59.— 
ło 69.40.
B B B B m a — B W M B a a

Wiedeń 13 grudnia. Notowania wieczorne. 
P rzy zam knięciu giełdy popołudniowej stały  
akcye kredytow e na 349.00, węgierski* akcye 
kredytow e 379'50, anglobanku 160.25, bankve- 
re iny  253 25, unionbanku 291'—, laenderbanku 
219'—, staatsbahny  331.50, lom bardy 77.50, 
elbethale 258 50, akcye tytoniow e 148 50, rirna 
244.50, a lp iny 126.09, ren ta  m ajowa 101.45. 
ren ta  koronowa w ęgierska 99.40, losy tureekie 
58.60. m arki 59 21, ruble 128.00

jagjggsgBafflBa
RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH

obowiązujący z dniem 1 października 1897 (czas 
środkowo-europejski).

Pociąg
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p rzych . o godz
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7*52
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1
b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryż.

Operator
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 8—5
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— 10*05
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79) L w ow a:
Z Podw ołoczysk  dw orzec Podzam c* e 
Z Podyrołoczyak a a  dw orzea głów ny 
Z K rakow a (W iad a ia , B erlina, W rocław ia , W a r­

szaw y), % O rłow a, O Labów ki, J a s ła  przez  R ze­
szów

Z Ic k a n , (R u m u n ii, B uk#w iny, H uaia tyna  i K ału sza) 
Z Jam ow a
S Tarmopola i B rodów  n a  dw orzee B edzam eze 
Z Ł aw ocznego (E eaz tu f K ałusza, C hyr*w a i  S try ja )
Z T arn*po la  i B radów  n a  dw orzec główmy 
Ze S okala  i R aw y ruakiej _
Z K rak*w a, (W ied n ia , B e rlin a , W resław ia  W ar­

szaw y, t  O rłow a. P esz tu ) C hyręw a 
Z Ja ro sław ia  
Z Jan o w a
Z K rakew a, (W iean ia . C habów ki, R aw y r .t S a n b a ra )  
Z# Skolego i S try ja , K ałusza i C byrew a.
Z C zern iow iec , (R u m u n ii, H usia tyna  i K ałusza)
Z P odw ołoczyak, B rodów , Ł e p y czy n ie c , H usia tyna , 

n a  dw orzec P odzam cze 
Z Podw ołoczysk, B rodów , K opy czynie*, H usiatym a, 

na dw orzec głów ny 
Z  S okala , B ełżca  i Ja ro sław ia  przoz S aw ę  rusk§
Z Eodw ołoczysk (K ijow a, Odossy) P od  w ysokiego, 

B rodów , na dw orzec P odzam cze 
Z Ic k a a , (R u m u n ii, K ozow y) 1
Z Podw ołoczysk (K ijow a, O dessy), Podwysokieg®, 

B rodów  ma dw orzec głów ny 
Z K rakow a, (W ied n ia , B erlin a , W ro c ław ia), W ieli­

czki, O rłow a, Rozw adow a, N adbrzezia, S am bora 
i Chyro w a przez P rzem y śl 

Z  K rakow a, (W ied n ia , ^roflna, Iw onicza , Rym anow a 
Sanoka, Jaa ła  przez Rzesz, i R aw y r  przez  Jaro sław  

Z I c t s n ,  S uczaw y, R adow iec , N ow osielicy i  K ałusza 
Z K rakow a, (W io d a ia , B erlina , W rocław ia, W ar­

szaw y) W ieliczk i, Raw y rusk ie j przez J&rosłcw 
O rłow a, M szany, Ja s ia , K ro tn a , Iw onicza , R y­
m anow a, h tezo-L abercza pi zez P rzem y  4l 

Z P odw ołoczysk (K ijow a, O dessy) B rodów , K opy- 
czyn iec i Podw ysokiego na dw orzee P o d łam cze  

Z Ick an , (Rum um ii, Sw obody r , ,  H usi* tyna, ło z o w y ) 
Z Eodw ołoczysk, (K ijow a, Odessy, B rodów , K opy- 

czyniec i Eodw ysokiego na d w o rie e  główmy 
Ze Skolego, S ^ i a  i C hyr w a 
Z Ł aw oeznea ^E esztu ) S try ja i K ałusza

ze L w o w a :
Do K rakow a (W ie d n ia )  C hyrow e, Samibora, R oz­

w adow a, N adbrzezia, Sanoka, R ym anow a, Iw o- 
micza, ^ ro s n a , R aw y ru sk ie j 

D e Ł aw ocznego  (M unkacza , P e sz tu )  C hyrow a 
Do Podw ołoczysk , B rodów , P odw ysokiege z dw . gł, 
De Icfcan, J  ans, B ukaresztu , K ozow y, Suczaw y 
Do Podw ołocz , B redów , Podw yaokiego z dw . P*dz. 
Do Ic k a n , K orósm eab, H usia tyne , NowosieUcy, B er- 

hom etu , Radow iee i S uczaw y 
Do K rakow a (W ied n ia , W rocław ia , B e rlin a ) R oz­

w adow a, N adbrzezia
D e Jan o w a
Do K rakow a, (W ie d n ia , W arszaw y, B erlin a ), S an o ­

ka , C hyrow a, Iw onicza , D ym anow a, S tróżogo i 
do P ew tu  —

Do Skolego, H rebenow a, K ału sza  i C hyrow a 
Do S okala , R aw y ru sk ie j, B ełżca i Ja ro s ław ia  
Do Podw ołoczysk, B rodów . K opyozyniec. H usiatyn* 

Podw ysoklego z dw o rca  głów nego 
D o Podw ołoczysk, B rodów , Podw yaokiego, Kopyozy- 

niue , H usia tyna  z dw orca Podzam cze 
Do ic k a n  (Jasa , G nłacu , B ukaresz tu ) K ozow y,
Do P edw ełoczysk , B rodów  z dw orca głów nego 
Do Podw ołoczysk, Brodów  z dw orca Podzam cze 
Do C zerniow iec, (R u m u n ii) , H usia tyna  p K ałusza i 

Ick an .
Do K rakow a, W iedn ia , W rocław ia, B erlina , R aw y 

ru sk ie j, Ja s ia  l C habów ki 
Do Jamowa 
Do S try ja  
D* Ja r osław i a

Do K rakow a (W ied n ia , W a n zaw y , W rocław ia, J e r -  
lina, P esz tu ) O rłow a prze* T a rn ó w  

Do Sokala, R aw y rask ie j 
o Tarnopelft * dw *rca głów nego 

Do Ław ocznege (P e sz tu !  C hyrow a 1 K alosza 
Do T srncpo la  z  dw orca P odzam cz*
D* Janow a
Do Ick an  (R um unii) H usia tyna , K ałusza)
De K rakow a (W ie d n ia , W arszaw y i B erlin a ) C h a - 

bów ki, R ozw adow a, C hyrow a, R ym anow a, Iw o- 
m cza, S anoka 1 Ja s ła  

D® P o iw o łeczy ak , B rodów , K opyczyn iec i Huaia- 
tyna  z dw oroa głów nego 

Do Podw ołoczysk , B rodów , K opyczyniec i H uaia ty - 
n a  z  dw orca P odzam cze

Dw*g*. Czm środkowo-europejgki różni się od czasu 
lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej- 
skiego równa sie godz. 12'36 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rłna 
objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
koleł państwowych przy ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze­
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady iazdr 
w  formacie kieszonko wyw

i sprzedajemy najkorzystniej Sokal i Lilien
Dom bankowy i kantor wymiany.
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: z  B O S - A
(^H E MIGHTY ATOM) 

przez
M  A . F - T Ę  C O E E L L : ,

Przetłomacz/ła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
TaL. też isto tn ie przedstaw ia cię żyw ot 

doczesny, tym , którzy w przyszły  nie wi >rzą;i 
odsuwając na  Lok, lub  w yrzucając zupełnie 
Boga, jako  Niewiadomą.

— Jak ie  to w szystko bezlitosne — rozw ażał 
L ienel, a jego m łoda duszyczka w zbierała obu­
rzeniem  — jak ie  nizkie! Po co nas stw arzać 
bez naszej woli  ̂ wie Izy. W szak nie prosim y 
o źycio.. OLybaby stn iała jaka  głębsza przyczy 
n a  życia i śmierci. R euben P a le  w ierzy w istn ie­
n ie  takiej p rzyczyny i uważa, źe w szystko tak  
być pc winno, ja k  jes t -  ale on n ie  uczony i za­
pewne d ę te g o  ta k  myśli. C iekaw y jestem, 
eoby też powiedział o tym  kalece? Czy potra­
fiłby wytłómaczyó, dlaczego B óg stw orzył ta ­
niego okropnego potw ora?

N agle przyszło m u coś na myśl, zbiegł po 
książkę. Szukał jej w san n ie , w  pokoju ojca 
w  bibliotece, ale napróżno: widząc, źe jej nie 
znajdzie, pobiegł do pokoju służąoych i wołał 
pokojówkę, k tó ra  była zawsze dobrą dla niego.

— Łuoyo, gdzie jesteś? — pytał.
— Czegc master Lionel sobie życzy? — od­

parta, wychodząc ze swojego kącika.
— Gzy masz N ew y T estam ent? Czy m ogła­

byś m i go pożyczyć na chw ilę?
— N aturalnie, źe m am  i chętnie go paniozo- 

wi pożyozę. N ijch  ty lko  panicz ostrożnie się 
obchodzi z tą  książką, bo to m oja nagroda 
szkoina

— Możesz byo sp o k o jn a , Łucyo — rzekł 
chłopiec, b iorąc z jej rak  ks ięg 5 w ozeiwony

safian oprawną, k tó rą  w yjęła z kuferka.
— Praw da, jak a  śliczna! — m ówiła, n iem o  

gąc n ią  się nacieszyć, choć j ą  m iała ju ż  od la t 
kilku.

L ionel podz'- jkował i w rócił do swego po­
koju. Z nalazł niebawem, czego szukał: opo­
wieść5 C hrystusie uzdraw iającym  trędow a­
tych . T rąd, jak  go uczono, b y ł najstraszniej 
szą ze w szystkich ludzkich chorób, chorobą 
dzirdziuzną i zaraźliwą, czyniącą z człowieka 
nieludzką, w strę tną skorupę — a jednak  C hry­
stus n ie odw racał się n igdy  z obrzydzeniem  od 
żadnej iJ o ty , tą  plagą dotkniętej. Przeciwnie, 
uzdraw iał każdego trędowatego, k tó ry  Go o r a ­
tunek  prosił Choć kiedyś, gdy dziesięciu trę ­
dow atych zdrowiem obdarzył i odeszli urado­
wani, jedei ty lko powrócił, aby  podziękować 
swojemu W ielkJlm u Dobroczyńcy.

U o n e l czuł, ż® w te j opowieści je s t coś 
więcej od opisyw anych faktów , coś unoszącego 
się po nad  niemi, coś pełnego głębszego zna­
czenia, czego jeszcze n ie zdołał uchw ycić um y­
słem i sercem, choć już zaczynał pojmować, 
że dlatego żyuie je s t nam  okiutnem , iżeśm y 
nie wdzięczni dlj S tw órcy

Głowa go rozbolała od w ytężenia myśli. 
Z am knął księgę z g łę bokiem w estchnieniem .

— Na n ic m i się to nie zda — rozważał. — 
Choć to w szystko bardzo piękne, ale ojciec 
mówi, że to niepraw da, a  w jednej książce n a­
w et czy+ałem, źe C hrystus n igdy  nie is tn ia ł : 
że go wym yślili P io tr i Paweł. Oeh! gdybym  
ja w m dział, w  co w ierzyć — bo i w nauce 
dwóch uozonyeh nie zgadza się n igdy  n a  je ­
dno. G dziekolw iek się zwrócę, wszędzie chaos, 
zamęt.

Zeszedł do pokoju służących.
— D ziękuję ci, Łucyo, — rzekł, oddająa jej 

B iblię
— Ozy panicz znalazł, czego szukał? j
— N iezupełnie, ale i to w ystarczy... — za- j 

wab ił  się. — Łucyo, czy ty  w idziałaś żebraka, I

k tó ry  sprzedaje róże — tego, k tó ry  m a  tak ą  
;warz straszną i  cały pokoszlaw iony ?

— J a  go często widulę, master L ionel — rze­
k ła  ze współczuciem. — To wcale nie żebrak, 
a choć niesoełna rozumu, m a bardzo dobre 
serce i ta k i uczciwy, ja k  rzadko. P racuje jak  
um ie i może, ale cudzego nie ruszy i n k o m u  
nie je s t ciężarem. A  ja k  sobie radzi, to Bóg 
jed en  tylko wie, bo też B óg opiekuje się nim, 
a nie ludzie.

— Bóg a ę  nim  opiekuje!
To dało Lionelowi obfite pole do rozm y­

ślań. WdSóeił do swego pokoju i znow u pogrą­
ży ł się w zadumie. Przyniesiono mu obiad, 
ale go praw ic nie tknął. FTozoficzne docieka­
nia n ie oderw ały go od nauki, p rzyk ładał się 
pilni® dc zadań i ani iję spostrzegł, jak  w y­
b iła  ozwarta.

O tym  czasie m ogła przyjść znowu Ja- 
śm inka. Poszedł więc na  umówione m iejsce i 
przy wyłom ie w sztacheta cn czekał godzinę 
całą; ale śliczna dziew czynka n ie  przyszła.

Zasm ucił się tern bardzo, czuł się zmę­
czony nauką i m y ślan f; sen-go już  m orzył. Nie 
cbciał p ić  herbaty, k tó rą m u Ł ucya przyniosła

— P anicz by  się położy1 — nam aw iała go 
poczciwa dziewczynkę. — Panicz tak i blady, 
ie  aż żal spojrzeć.

- Chcę doczekać się m am y — rz*kł ci­
chutko.

Ł ucya zm ięszała się widocznie.
— Ot, lej iej niech panicz nie czeka — m ó­

w iła — pani przed jedenastą  n ie wróci, a pa­
nicz powinien się położyć o dziew iątej, bo p a ­
pa się dowie i będzie znowu bura

-  Dobrze, m ogę się połoźyo — odpaił obo­
ję tn ie . — M amie pew nie na  tern nie zależy, 
żeby m nie dziś zobaczyć... B o g d y b ; je j zale­
żało.

U sta m u drżeć poczęły i ku  w łasnem u 
zgorszeniu płaczom wybuchnął.

Poczciw a Łucya zarzuciła m u ręoe na

sz^ ę .
— Oo się stało  paniczowi? — pytała, g ła  

skając go po tw arzy  i tu ląc do swoiej poczci­
wej piersi. — Mój Boże, panicz się cały  trz ę ­
sie. No, no, nie płakać!.. B iedny cnłopczyna! 
Ciągle się uczy, a żeby też k iedy  się po' awił... 
Szkoda w ielka, źe pan M ontrose wyjechał.

— Bardzu gn żałuję — szepnął L ion tl, gar- 
nąo się do Łucyi, choć m u było wstyd, źe je s t 
tak im  m zgajem  i dzieck m, ale współczucie 
je j i serdeczność były m u dziw nie m iłe — tak  
ich rzadk- doświadczał. — B afdzo lubiłem  p a­
na M ontrose — mówił, połykając łzy, i dla 
ukrycia  pon"’esz?,nia baw ił się broszką Ł ucyi — 
srebrnem  sercem, strzałą przeszytem .

— K to  ci to dał, Łuoyu ? — spy tał wreszcie.
— Mój kaw aler ■ odparła, rum ieniąc się —

T a strzała, to  u b y  ja, bo przeszyłam  jego ser­
ce. P anicz rozum ie? P raw da, j tkio to zabaw ne?

— B ardzo zabawi)® — przytw ierdził Lionel, 
uśm iechając się blado.

Ł ucya spłonęła znowu.
• — J a  też m u to mówiłam, k iedy  m i daw ał
tę  broszkę, ale się na m nie obraził i powie­
dział, że to wcale nie zabawne, ty lko  poety­
czne. Paniczow i już teraz lepiej, p raw da?

— O tak ! — rzekł L ionel i o ta rł oczy jej 
fartuszkiem . — Jestem  tylko trochę zmęczony... 
A  teraz w ypiję herbatę.

Zasiadł do stołu i zmuszał się do jedze­
nia. dopiero, gdy  Ł ucya wyszła, powrócił na 
sw ojj daw ne m iejsca p rz j oknie i znowu m y­
ślał i m arzył. Zanim wieczór zapadł, chciał le ­
szcze się uczyć, ale nie mógł, ilekroć schylił 
się nad  kfrążką, doznawał za re tu  głowy, wi.ęc 
przyglądał się pięknem u zachodow i, a gdy 
gw iazdy zeszły na  niebie, położył się do łóżka

R O Z D Z IA Ł  IX .
|  Pomimo zmęczenia, san nie ogarn iał Lio- 
j nela. T ętn iły  m u skronie, a w głow ic m iał tak i 
; szum i gwar, ja k  gdyby  jak iś  kołow rotek te r ­

ko tał nieustannie, to wszystko, ozem dzisiaj 
wiedzę swoją wZDogacił — a więo strzępki hi 
storyi, regTfły giamauyki, wyjątki z Euklidesa, 
kotłowały w  j  jgo myśli, tak, iż san. sobie się 
dziwił, jak te wszystkie skrawki wiedzy mogą 
utasować się w jego głow ie i stworzyć jedno­
lity  podkład do dalszych nauk.

Rozw ażał dalej, ja k  niedorzecznym  by ł 
R yszard L w ;e Serce w swoich zapasach o od­
zyskanie G robu święte go, skoro dziś ty lu  uczo 
nycli dowiodło, źe Chrystus, to legenda i źe 
tern samem Grób św ięty nie istniał.

T en R yszard  L w ie Sarce, to  b y ł peprostu 
szaleniec, ale dz elny szaleni ac!

Czy on m ógł przypuszczać, że całe jego 
bohaterstw o, w dzisiejszem ośw ietleniu wiedzy, 
będzie poprostu dzieoinnem i śm iesznem ; że 
walcząc o chw ałę Bcżą, nie przysporzył je j i 
przysporzyć nie mógł, dla tej prostej przyczy­
ny, iż nie.stm ejąca is t ta  chw ały  nie potrze­
buje. On ani się domyślał, że iue Bóg, tylko 
atom  je s t stw órcą wszechrzeczy.

...Ileż to egzy itency j ludzkich zostać o 
zm arnow anych dla tej ułudy, zwanej ,W ia rą “, 
i po to tylko, aby  zaśw itała wreszcie doba R o­
zumu, obalając wszelkie nadprzyrodzona w ie­
rzenia i przesądy.

Powoli, stopniowo R yszard  L w ie Serce, 
„Chw ała B o?a“ i atom, i Jaśm inka Dale, i 
stzęp’d  faktów , i spiczaste rysy  profesora Cad- 
m an-Gore utw orzyły jak iś  k s rta łt  koszlaw j, po­
tw orny, i p rzybrały  w strę tne oblicze przeku­
pnia róż i jabłek.

Kołowrotek w głowie chłopca tu rk  ta ł co­
raz słabiej, coraz ciszej, wreszcie tu rko tać  prze­
stać — Lionel popadł w sen głęboki, ja k  zw y­
kle po silnem w yczerpania

COiatr

11 Poleca się handel win ST3.ćLxaaca.u2.11oarsi «• e l  w *» w i e

IB1AŁEI PIĘKfiB BP!
Najbardziej czert one i o- 
pierzchniete rece wybie e- 
ją i wydelikatkiają po kil- 

kakretnezn na arciu

N i t a m  n  H i i r a r l » w i o s !
(Ul linjUl, JjW ÓW : sklepv własne ulica Kopernika 1. 3, ulica 

C Ł J I r  k f l  Halicka 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER-
0 1 G I!  O  U GL* NIOWCE : Rynek 3.

5  p « k v i
rewska 13.

z przyniieżytosciami, Braje-

Z ., 1 .0 0 0  z ł r .  wydzierżawię sto mor 
gow kilkole.nich korczunków z dobrym, 
budynkami i domem, inwentarze manwp i 
żywe „dpowuanie miejscu. Bliżjza wia­
domość u właściciela pod A. W. poste 
restante Bednarow.

N a u c z j  . i e l n U  posiadająca doskona 
le obce języki, muzykę, malarstwu z 
wszrekstronnem wykształceniem. Zgłosić 
się Długosza 19, B.ćrnacka.

Ł e ś n u  z niższym egtammem, żonaty, 
mogący sie wykazać najchlubniejszymi 
źtiedectwami poszukuje zaiaz posady. Ł a ­
skaw i zgłoszenia „Leśnik" p. Przemyśla­
ny, T J n ió w ._______ _________________

Pracowuia rzeźbiarska 
W I K T Ó J ł A  . i C C H I E l i O  
ul. Sjkstusfia -■"> ue i. w—wie po
leca się par^m archi ektoir, DuJowniezym 

i Yzanp^nej P. T. PuDliczności.
B e u z t k i  1 w y s o r t o w a a e  towary 

B l a t e r y e  m e b lo w e ,  D y w a n y ,  P o r ­
t i e r y  i t |» .  sprzedaję t y l n o  d o  k o ń ­
c a  g r u d n i a  J bS lł1 po cenach b a j e c z -  
l i e  t a n i c h  w e  E i l j i  o io mego 
magazynu we L w o w ie  plac Halicki 1 

li A . A. I żj z y g z to fo w ie z .

Wskazówki 
DOBREGO TONU

czyli

Sztuka życia towarzyskiego
NIEZBĘDNY PORADNIK 

d l a  m ł o d y c h  P a n i e n e k
trzecie wydanie powiększone 

WYSZŁO z DRUKU
o b e jm u je :

Wskazówki co do własnej osuby 
Zachowanie się wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebrania, towarzyskie 
Uroczyste okresy życia 
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie się przy stule 
Pisanie listów
Jak się stać miłą w towarzystwie 

w domu i t. p.

N a  B o ż e  N a ro d z e rs ie !!
S. W . N IE M O JO W sślIL I, Lwów, pl*o Maryacki 8, Jagiellońska 6.

1 poleci : wspaniałe deJ oracye do ubierania drzewka. Wybói olbrzymi 1 Ceny niepra-
ktykewane niskie.

(Gwiazdki złote lnb srebrne od 2 ct. sztuka).
N o m p l e t b y  s o r t y m e n t  1 0 0  e d  2  » ł r .

Włosy aniołków kopert a 4 ct. NTowoSÓ: Świ®ezki nie tcpiące się łatwo 50 szt 30 ct 
Wysyłid na prowincye odwrotną pocztą.

c iia w n e  d ro ż d ż e
z fabryki P. P. Ad. Ig . M autnera i syna we W iedniu

poleca

na zbliżające się święta

kundel KAROLA BALI AB A NA

8 'tiA T IC A  najleoszŁ woda go żk*.
Główny skład apuece 1ZZ 23Z ’“Z 3T ±  " H O W S l S i e g  o  pod

zarządem  S. B ay a  Lwów.

B ę k a w l e ^ l k  1 b a n d a ż y  U a  
Jó z e f  C zern ick i przedtem  G. W icher)
przeniósł swój ikiau w y r o >  w  r ę k a -  
w lc z n ic z y c h  p o d  1. 8 1  R y n e k
>bok p. Dyxi?t* i uwiadamia Wysoka 
szlachtę i Sr P. T. Publiczność, że zawói) 
prowadx: nadal wraz z zięciem równie: 
-i ękawlcznikieru z Warszawy po 

firmą
J ó z e f  C z e r a i c f i  i  M i c h a ł  O l e w Ł ,

która poleca r ę k a w i c z k i ,  birety, oboj 
czyki, g a r n i t u r y  jelenie, przybory di 
szermierki, p o j n g z k i  skórzane, czapki 
i oprawę wszelkich h a l l ó w  w ł a  m y c h  
w y b o ró w  jak również g o r s e ty  w wiol 
■Hss nybcrz* ? wszelką galaiPitry* rs

M i e s z k a n i e  p-zy ul Karola Ludwj ■ 
ka 1. 5, w Jeriu Stromengerów, 7 pokoi, 
aalon i pr^epokój i kuchnia na 1 piętrze, 
dawniej zajęte przez Bazar krajowy zaraz 
de wynajęcia,_____

P  l i m a  lub wdowa, także z prowineyi 
otrzyma za kaucyą posadę kasyer ci we 
Lwowie- List z n a i ią  5 ct. pod adresem 
G. H. poste restante Lwów, główna 
peczta. ______________________

P o m o c n i k  g o s p o d a r s k i  czyli 
pisarz z rutyną, ucz „i wy, pracowity, do­
brze rekomendoi any, z n a jd z ie  posach za' 
raz, Zgioszenia pod „Pomocnik" dc biura 
ogłoszeń Plohna Lwów z odpisami świa- 
dect, które nie będą zwracane.

U s o b a  starsza, inteligentna potrzebna 
do zarządu domem i wychowywania ma­
łych dzieci. Zgłoszenii pod L. W. do biu­
ra  Plohna.

S z e ś c iu  lomaii z rodziną poszukuj, 
z Nowym Rokiem umieszczeń.a. Jiuro Po"- 
lińskiego Lwów ul. Karola Ludwika 1. ó.

Z d o l n y c h  k u c h a r z y  i  o  „ r o d n i  
m ńw  p o l e c a  l i t n r o  P o l i u s k i e g o  
L w ó w  ul. Karola Ludwika 1. 5.

T lo ie l  Szwajcarski Ui. Batorego 1. 20 
poleca s.ę P. l . Publiczności podróżują­
cej. Ceny najniższe.

R i t u . r  1 o l i ń s k i e g o j  L w ó w  u l  
U d r o l a  Ł u d n  . k u  1. 5  p o l e c . ,  z a -  
r z a - l c z y n i e ,  b o n y ,  p a t . a y  d ł u ż ą ­
c e ,  t u d z i e ż  w s z e l k ą  s ł u ż b ę  t a a  
m ę z k ą  j a k  i  ż e ń s k ą ,  t y l k o  ze |
s p r a w d z a n e m i  ś w ia d e c iw a iu L _

K z ą d e ó w ,  w k o n o m ó w , l e ś m -  
cz-yck  z  p r y w a t n e m i  re k .n iitM i-  
d a c y d i a l  p o l e c a  K i u r o  F u i i ń -  
s k i e g o  L n ó w ,  u l .  R a r o l a  l , u a -  
w i k a  1. 5 .

I W t i  l w i ę t a
Szan. P. T. Gospodyniom polei amy do 
pięknego i trwałego zapuszczania par­

kietów
M a s ę  f r a n c u s k ą

na podłogi sosnowe.
M asę w o sk o w ą w łasneg-a w yrobu

do szczotkowania, zas
S G ~  G lazurę b u rsz ty n o w ą

Fritzego i Marxa 
do wycierania wilgotną ścierką.

P ędkle i szczo tk i do z: p u s z c !an id  
S zozstk l i wosk eto l i u t o r j w r r i a  
P fa ty  do w y c .o ra n ia  losadzuk

i t. p. i t. p.

Friedrich i Beacoce
LwyfY ul. H etm ań :ka liczba 4 

obok cu k ie rr5 "W go Grossa.

W s p a n i a ł e  w y r o b y
z iiiaimuru, masy sterynowej, glp m i t. p. z pracowni 

O l iw y  w  P r a d z e
a więc:

posągi, ornam enty, ozdoby, w  wyiswnania prześlioznem  w ce­
nie od 50 ct. do iSOO złr. m ożna oglądać 

w  s k ł a d z i e  p r z y b o r ó w  f o to g r a f ic z n y c h

L ,  P "  E  I  L  A
Lwów, Pasaż Hausnana 1. 8.

jg y *  N  d " r  o d p o w i e d n i e  p o d a r u i  ś w i ą t e c i n e .  K f f

Wina 1d95
«c ‘ i n e g c  
chowu

-agodne, dosurcza gd 56 litrów wz j i 
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct 
f łe n e d y k k  I t e i t l ,  właściciel dóbi 
i v  sfe t ł n l i t s e h  przy Goto jitw -  Siyrr

srisaraustime’ °iyw iii3 i

I ± a r . d e l  z a ł o ż o n y  - w  1 ^ 7 3 3 .  8 JL I  f

IRTBiifl SOIUB0TI lUlfgaiUriKOW!

Gdziu iupowdó

D.

Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej

OróD i dziszyznę
wszelkiego rodzaju, kupuje handel S t. 
* V o jC ie c h o w sk ie g o  n a s t ę p c ó w

Lwów, rug ul. Akademickiej i Cnor j. jzny.

Kasetki
z narzędziami od d r. 3 uo 12 Nar.ędzia 
n kartonach od złr. 1 do 5 poleca P i o t r  
G h r z ą s .o w s k t  handel żi azny we Lwo­
wie. plac Kapitulny 1 (.naprzeńw Kai idry).

A g r o n o m  żonaty, lat 32, z chlubny­
mi świadectwami z większ cn mąjątaów, 
z kilkunastoletnią praktyką, obz^ajomiony 
doaładiie z chodowią bydła, mogący na­
wet złożyć kaucyę, "pozostający ńłuższy 
czas na obecnej posadzie, z powodów 1 3o- 
bistych poszukuje posady pod 1, A. W. 
pos.. re°t, GrodeK koło Lwowa.

1.000
nowości gv. iazTkowych dla

P a ń  i  P t t n ó w
po cenach fabrycznych polecają

Górski i bzyttłowsKi
Lwów, plac; M aryacki 8 .

Pilzna,
Prawdziwy

z browaru Mieszczańskiego zał. w r. 1842

Tylko z marKą 
B. B.

Do nabyciafgdzie wywieszone są nasze 
tablice.

0*1 10 butelek bezpł atną dosta­
wa. — Dla prowineyi opakowa­

nie darmo.
Jeneralna reprezentacja * 

P i i z n e ń s k . e g o  B r o w a r u  
Mieszczańskiego

L w ó w ,  Paa&ż Hausmana.

iićt

P r z e ć ? w  a i ^ l ź a i c  
najlepszy I nieszkodliwy środek jest 

FAńBA na tAłoky Dr Durra
ebemikr berlińskiego. Cena flaszki 1 złr. 

W y łączn y  s k ł a d :
Orogû ryi pud Czsrw. r̂zfżifs

iw *  w p l .  K a p i t a ln y  3*
’ Tyiiac* listów s rsnaniam

K A m Y
znakomite w snu ku :

i Stanisława Rolwanda

(ALEKSANDRA GŁOWACKIEGO)
opuściły prasę w taniem  iubdeu- 

szowem wydań u 
Oena ?a 4 tomy b r o s z u r  w a n e  
2  %i., w oprawia 2  zł. 7 5  cent.

G łów ny skład u

Gebetimera i Wolffa
w Warszawie.

HERBATY CZARNIE
aromatyczne, silnie naciągające:

Gongc Nr. 1 . pół kilo r. 1 ct. 90 Ceylon Nr. 1
fiouebong Nr. 2 „ „ „ 2 „ • SO „ „ 2 .
Bouohong zbioru majcwegi wy- „ „ 3 . „ „

borna . . . pnł kilo złr. o ct. — „ „ 4  . „ „
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ — Złota Jawa . ' „ „ 
Najlepsze Okrucny herbaciane pół klg. Moeca arabska . „ „

l.oO, 1.80 i 2.30.
Oprkowani-s nie zalicza się. 

^31a.iid .eX  ;a a . ł© ż o r L y  - w  xols:-vu. i r 7 3 3 .

pól kilo zlr. 1
n » u t 
n n n 1
n » ji 1
n n » 1
n n n 1

ct. 12 
„  08
" -  

08 
OŁ

Cukrów deserowych, pom adę®  cze- 
koladek, owoców kandyzowanych|poVec8* "specyalna 
itp. w  ozdobnych pudełkach i' 
bom bonierkach o połowę taniej 
jak wszędzie. Tow ary ty lko  p ie r­
wszej jakości poleca znana już z 

wyrobów znakom itych

F a l b r y l c a  o u a r ó w

Jana BMmgera
Lwów ul. Teatralna 8 (plac Śgo Ducha).

Czy to możliwe? P»d tym tytułem pi­
sze ,.I<owy Naród" z dnia 18 wrześr.a 
1897 r  jak  następuje: Jeder z przyja­
ciół naszego pisma donosi nam, że przed 
kilku dniami widział na placu Gołuchoa- 
skich posługacza szpitalnego sprzedającego 
żydom wat* opatrunkową od ran chorych 
odjętą. Na wacie j»kko'wiek z grubszego 
oczyszczanej, widać było jeszcze ślady 
krwi i żółtej materyt. Waty tej, żyWi 
używają rzekomo do wyrobu tanich kołder 
Doorze by było obliczyć ile miljonów’ 
różnych zarazków taka ta n a  kołdra "w so 
Sie zawiera. Nie jedna matka przywiózł­
szy syna do gimnazynm do Lwowa, robiąc 
mu wyprawkę, kupiła i kołderkę ranią no 
u żyda. Ach matko ! Na jakież Aiebeźpie 
cteństwo narażasz dziecko swoje za cenę 
kilku oszczędzonTch szustea". Tyle pisze 
„Nowy Naród ;. A ileż to starych kołder 
skupują haudetesy po zmarłych na sucho 
ty lub innych zaraźliwych chorobach grem- 
plują je  i robią setki lakicli danich koł 
der, a publiczn iść kupuje bo tanie I Te­
raz m_ zimę kto chce może mieć ciepłą 

kołdrę, niech się uda do znanej firmy

Jozel bchuster
we Lwowie ul. Kopornika 5, gdzie zapłaci 
kilLa szustek drożej, ale dostanie kołdrę 
dobrą nową. Zamiejscowi odbiorcy zechcą 
tyl tu podać cenę, w jakiej życzą sobie 
mieć kołarę, lub materac a firma" wyszle 

pe rfnością towar dobry, gdyż chodzi jej 
jedynie o wyrugowani" lichej tandety.

(Biuro ogł. „Impressaj.
Własnego wyrobu kołdry szyte na 

owczej wełnie jo  zł. 4, 5, b.50, t ,  10 do 
M. Atłasowe jedwabne po zł, 12 50, 14,16, 
18 i wyżej. Materace włosienne po zł. 
12.50, J4, 16, 18, 20 do 30 za 3 poduszKi 

pracownia pościeli, koł­
der i materaców

Józef Schuster
Lwów ul. Kopernika 5.

Na zlecenie na,i wyższe c. i k. apostolskiej: m śn
a i X  c.i Lt> to ts f» y m p i r i i t w r o w ^

na oele dobroczynna wojskowe austro - w ęg ierst iej monarohii.

ma
T a l o t e r y a  p i e u i ę i u a  — jed y n a  w A ustry i dozwolona - 

7 2 7 S  w ygranych w gotówce w ogólnej sumie 3 4 4 .6 8 4  koron, 
ca-ió w an a . w y g a t n '* .

1 6 0 .0 0 0  koron.
Za wypfauą należytośoi w ygranych  rączy o k. urząd pocztowy.

Ciągnienie nastąpi nie oawołal ,.ia 16 g.‘udn a 1893 .
i !o r  L,osi k o s z t u je  2  złe*, w .  et,

Losy są do nabycia w udziale dla lo tery i państw ow ych "Wie­
deń I  R ie m e rg a s s e  7, w kolekturach loteryi, w  trafiki oh ty tonui, 
w urzędach pocztowych, podauaowych, telegraficzny oh i kolejowych, 
w kantorach  wymiany. Zakład g ry  dla kupujących losy, darmo.

Losy w ysyła sią w olne od portu.
Z  c. le. d y r e te c y h  lo te r y i .

Dzi*J; dla wteryi państwowych.

Hu li  “  M mmmmm mUMśuim

K H U R . 1
m ajątek  ziem ski w powiecie m ości:k’.m położony s ą t l  w  n i e  
Bi* 4 8 3 .6 6 7  *  . 9 7  c t .  oceniony, vi stanie pod każdym  
względem znakom itym , 'Ł l a s e m  d ę b o « y i a  rozl ^giytn i 
bardze cennym  s p r * e ( l (Jn< b ę d . t e  w  d r t i a n e  p u o l l t z a p j ,  

przymusowej licytacyi sądowej ostatecznie
w dam VI styciuid 18118 r. o io  ranu
w  c. k .  S ą d z i e  L sb w o d o w y in  w  P r z e m y ś l u  n i ż e j  w # r -

tu i i  szacunkowej.
"Wadyum w ynosi 4 8 .S 6 6  a 1. 7 9  n r .  w . U*
Opis szczegółowy tego najpiękniejszego m ajątku  w G ali­

cy i złożony je s t w  reg istram ine  Sądu obwodowego w  P rze­
myślu, do L. sąd. 1275U/897, gdzie go każdy  przeglądać może.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrącziń, 

(ipilid ślubne, sreoro stoło­
we (orzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kasat- 
kach orai nszellae biżuterye 

polect JA u  J  ""zyir % 
,i4b, ler, Lwów, Hoiei 

Europejski!.

Z naną z najlepszej jakości

iia -.ę  w oskow ą
Pastę krajową do podtog

zastą^ ijącą ^lepszym gatunk iem

ińasę francuską----  
^ukiory ao pudlóg
RdgOlki roki.sora 
Ceraty iu st.ły i pad umywalnię 
Szczoik. w i wszystkicli gatunkach 
ChudiiUi z Linoleum, caraty koko 

sowe poleca najtaniej handel

0.1. Ili ALU m
L w ó w  R y n e l t  2 8

W  elki wybór

Ozdób
na d rzew k o !

Świeczki woskowe 
Świetzki stearynowe

kręcone, kolorowe
PoztóUa złota i srebrna

Friódncn I B&aci-c*
obok cuk iern i W go  Grossa.

D « J B s k £  i T A f t t E

N lu jta ń s z y  s h ł a d  l « » u r ó w
| optycznych i mechanicznych 
B *  i t o p e r n i o k  • %

we Lwowie, plac Uuic d liczba 1
poleca po 
ĆenBU 
najtań

szycb o 
kulary, 

ćwiaiery 
lornety,

oarometry, cienłomierze, mikrorko. >7i 1UP7, 
kompasy taśmy miernicze, -'-.j scaiR’ l ‘P 
U ri, ,«lfc u iii® dzwonków elektryczn/ę1* 
Zamó rienia z prowimlyi załatwiu prnktu 
alnie odwrotną pocztą. W: :elkie napr*wł 

n a j t a n i e j  1 w u l r t e h i e l - _____

ń u a t ł  L  i *  >’■
wyborowych herb»t rosyjskich poleca

Redaktor odpowiedaialny: 'Wacław Masłowski.

Dominium Lubycza królewska, ofsruje firma „F o "rtu i* a“ izedtem B -
Ś w i e ż e  k a r a e l o j ł a  po 35 ct m o i  ' 4 1 j 4 fttóea 35, 45,55 ct., lwów

za 1 kfgr. Poczta w mię sou I__________  Akademicki
~ ~  Drukarnia aa?. Sc. Maoieoki i Spółka RPtel Zorża.

B « f ^ ^ b ^ ó w L r 9
star«, prawdzrwa żytnia wuiLka, bez cus, u 1 
bez anyżu w higienicznych skutkach \vy- 
rcwnyw^ije zupełnie kon.ak frauc , poleca

B A L L * H Ą N
TLwów id . ZTallcka
Poczty 9  butelki 5 kgr. 

W i-z e c z e n io .
N ł podstawie dochodzeń i badań clxe>. 

n f i ć ^ i y c h  poświadczam niniejszem, iż 
"Adka „ B a łt» lia u ó w k a “jei.
ł n  1 oczyszcjeoirU t żytniow#a, wolną 
od n ię d o g o n i r  (fuz'u) i tym pódobnycl 
przymieszek. W skut sk tegu orzekam iż 
j isi ona czystym, zdrow ym  i l i j 'g le »  
n ic z n y m  napojem gorącym (soirytuso- 
wym), który na ustrój luózki Uziała ti k 
samo jak ;> ra o  sl*i w y ^ o s n a e .

Lwów dnia 10 maica 1891.
D r  l i r ,  5Łtidynsr,«ws(kC m. p. 

Prjf. ch-fltaji na usdwera;tacie lwow.
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M S i o n £ ( i i r e
buciki i pantofelki m ożna bardzo 

łatw o odświeżyć lakierem

Miiori Oresm
g ió w ia  sprzediż handlu

W  . O Z . U D P
Lw ów  Żółkiew ska 2.

F irm a poleca zarazem  znakom ity  
J b a a k i e r  R a i  fc ła J  t g z ę .

a l  p z  IZ z P K r ir *
,Hatifai.“ zwykłe para złr 1.20. 
eH'alifax“ ze stalowemi nożami złr. 1.70. 
„Halif«x“ z szerokiemi stalowemi nożam. 

zlr 3
„t'alifaxa niklowane, wąskie noże złr. 3. 
„Irulifi x- niklowane, szerokie noże złr. 5. 
,H»lifax“ damskie, niemalowane zlrl 1 30. 
„U*iit'a:: damskie, nikiśwane zlr. 2'60. 
„Lalifax" systemu „Jackson Haisne złr.

50. Niklowane 5.50.
„Nu.mis' (nowość z tr  6.
„Stefania" (noymsć) złr. 10.
„uaitia" (nowość) złr. 5.
„Jackson uaines" nik’owane złr. 5.50. 
„Jackson ilcincs" niklo-wane, bardzo lek­

kie złr. 6.50.
,Delvetia“ ,Mercur“ „Primus" złr. 2.60. 
„Morcur" uamskie, niklowane złr. 5.
Paski do łyżew 1 para ct. 30.

poleca

Piotr Ohriąstorsk i
łm del żelazry we Lwowie plac Kapitulny
________ 1̂  laprzeciw Katedry).

I k e i r a i h
805 Damen s nd yorgemerkt welche in die- 
ser fasching hei-atbnn wohen, Yermogen 
von fl. lf‘u-0 bis Milłionen. darunter 2 
Waisenmodcher aus Russland mit u. 
15C.0uU Rubel. Wittwen mit JUO.OuO Ru­
bel. Waisenrmideken n. Wittwen aus
Óesterreich-Ungarn mit 600.100, 350.000, 
2UO uOb, 8'j.OOO u 50,000 fl. Yermóg.1'). 
Aristokraten, Offiziere, Gutzbesitzer, Be- 
. mte, Kaufleute u. Inuustrille welche hei- 
ratken wollen, Wiuden sica au das seit 
15 Jahren besiehende Iuterymation-Bu- 
reau Eugen Nagy, Kudapest, Dessewffy* 
gasse 16, wo nur deutsche Anfragen ge- 
gen Einsenilung von 1-5 kr. in Briefme’ 
ken unter strengster Discretion prompt 

beantwortet werden.

śleją tek
a o  w y t i / d e . 4  c i e n i a

w pcw;ecie Żydaczowskim . 2 mi.l 
od Kolei ogółem eu2 m orgów od 
1 kw ietnia 1898 r. Blizsza wiado 
mość Zarząd _ dóbr Izydorów ka 

op. Żurawno,
JD obre i  l u n i e  

Fabryka konserwóy z iaizyn w Lubyczy 
królewskiej oferuje

śwnoża jarzyny
w hermetycznie zamkniętych paszkach bla­
szanych konserwowane jakoto młody gro­
szek, zielona fas«lRę> szparagi,^ prawdziwe 
grzybki, momidory, koniitury i soki. Ctn- 

nik gratis -i franko. Poczta w miiiaca,
W • Hodak,


